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Międzypartyjnej
Wojewódzka Konferen­
cja Międzypartyjna po­
stanawia zwołać w 
dniach 15 i 16 lutego 
br. na terenie wszyst­
kich powiatów konferen 

międzypartyjnecje
dla omówienia zadań 
związanych z akcją pod 
niesienia hodowli i 
cji skupu.
Konferencja zaleca 
wiatowym organom 

ak-

po- 
par

tyjnym zorganizowanie 
ogólnych zebrań gmin­
nych z udziałem działa­
czy bezpartyjnych w 
terminie do 5 marca br.
dla omówienia 
wyższych zadań. 
Konferencja 

PO-

polecą
wszystkim organom P. 
Z. P. R., P. S. L i S. L. 

z terenu stałe koordy­
nowanie swych wysił­
ków z akcją państwa o- 
raz z pracami samorzą­
du i spółdzielni w dzie­
dzinie realizacji planów 
hodowlanych i skupu. 
Konferencja postana­
wia wydelegować do 
dyspozycji Centrali Mię 
snej na okres dwóch 
miesięcy po trzech 
przedstawicieli na każ­
dy powiat w celu pomo­
cy w organizacji skupu 
I hodowli.

W 0IOW1W 

otrzymamy 

zZSRR
WARSZAWA. W związku z 

podpisanym niedawno ukła- 
deih handlowym polsko-ra­
dzieckim, w najbliższych 
dniach wyjeżdża do Moskwy 
delegacja Centrali Handlowej 
Przemysłu Motoryzacyjnego, 
w celu przepowadzenia szcze­
gółowych rozmów w sprawie 
dostarczenia Polsce Sprzętu 
motoryzacyjnego.

Ze Związku Radzieckiego o- 
trzymywać mamy traktory, phi 
gi traktorowe, samochody cię­
żarowe, opony samochodowe 
oraz części wymienne do sa­
mochodów i ciągników.

ZDRAJCY I ZAPRZAŃCY
Między ujawnioną przed kilku dniami garstką byłych 

AK-owco w, którzy zaktywizowali ostatnio swą zbrodniczą 
działalność, a Bańczykiem, Kołakowskim i Wójcikiem, 
którzy zbiegli zagranicę oraz Franciszkiem Wójcickim, 
aresztowanym przez władze bezpieczeństwa w chwili 

usiłowania ucieczki, iest ścisły związek nienawiści do 
Polski Ludowej, nienawiści bezsilnej, nienawiści pchają­
cej jednych i drugich w objęcia obcego i wrogiego
Polsce wywiadu, w objęcia imperialistycznych 
czy wojennych.

podżega-

Łączy ich również metoda, wypracowana w sztabach 
podżegaczy wojennych, polegająca na pozornym ujawnie­
niu się, na pozornej lojalności wobec państwa ludowego, 
aby pod maską tej lojalności kontynuować przestępczą 
działalność.

Dnia 15 listopada 1947 roku Bańczyk, Wójcik i Wój­
cicki wraz z całym Sejmem głosowali za uchwałą stwier­
dzającą, że Stanisław Mikołajczyk dopuścił się zdrady 
narodu i państwa polskiego, źe zatem winien być skaza­
ny na wieczną banicję i usunięcie ze społeczności pol­
skiej. Aczkolwiek Bańczyk, Wójcik i Wójcicki byli 
współodpowiedzialni za działalność Mikołajczyka, który 
pozostawał na usługach obcych mocarstw, to jednak 
w ciągu 14 miesięcy po ucieczce Mikołajczyka korzysta­
li w pełni z praw obywatelskich i przywilejów polskich.

„Jest to chyba najwyższy wyraz pełni swobód osobi­
stych i wolnościowych w Polsce Ludowej", — powiedział 
pos. Wycech, przemawiając w imieniu Klubu Posel­
skiego PSL.

Odżegnanie się od polityki mikołajczykowskiej Bań­
czyka, Wójcika i Wójcickiego było tylko pozorne. Szal­
bierstwem zaś była ich praca w Sejmie, głosowanie za 
przyjęciem umów o współpracy Polski ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji ludowej, w obronie po­
koju i przeciwko podżegaczom wojennym.

Teraz pokazali swe prawdziwe oblicze, gdy złamali 
uroczyste ślubowani? poselskie, gdy, jak to powiedział 
tow. pos. Ochab „zbliżyli się do obozu wrogów Polski, pod 
opiekuńcze skrzydła tych, którzy występują przeciwko 
życiowym interesom naszego Państwa, przeciwko naszym 
granicom zachodnim, przeciwko naszej suwerenności". 
Poszli na nikczemną służbę do protektorów Niemiec reak 
cyjnych, do tych, którzy próbują odbudować imperializm^ 
niemiecki, śmiertelnego wroga Polski i ludzkości.

Ale przestępcy, wrogowie Polski Ludowej nie ujdą 
sprawiedliwości. Polska Ludowa — ustrój ludowo-de­
mokratyczny jest dość silny, aby zapewnić bezpieczeń­
stwo w kraju, aby nie dopuścić do niszczenia lub utrud­
niania pracy robotnika, chłopa i inteligenta nad odbudo­
wą i rozbudową Polski.

Zbrodniarze z grupy Radosława, zdemaskowany krzy^ 
woprzysięźca Wójcicki staną przed trybunałem Polski 
Ludowej. Na uciekinierów, zdrajców własnego kraju — 
Bańczyka, Kołakowskiego i Wójcika wydał wyrok naród 
głosami swych posłów którzv na wniosek Klubu Posel­
skiego PZPR, pozbawili ich obywatelstwa polskiego. K.G.
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POZNAŃSKA WOJEWODZK
Konferencja Międzypartyjna
omawia akcję podniesienia hodowli i skupu

W DNIU 12
DOWALA W
FERENCYJNEJ

BM. OBRA- 
SALI KON- 
KW PZPR W

POZNANIU MIĘDZYPARTYJ 
NA KONFERENCJA WOJE 
WÓDZKA, ZWOŁANA DLA 
OMÓWIENIA AKCJI PODNIE 
SIENIĄ HODOWLI I SKUPU 
ŻYWCA.

W Konferencji obok przed­
stawicieli PZPR, Stronnictwa 
Ludowego i odrodzonego PSL 
wzięli również udział działacze 
Samopomcy Chłopskiej, oraz 
zainteresowane organizacje i 
instytucje państwowe.

Obradom przewodniczył pre­
zes Zarządu Wojewódzkiego 
Stronnictwa Ludowego ob. An 
drzejczak, który po zagajeniu 
zebrania udzielił głosu I sekre­
tarzowi KW PZPR tow. Mi­
norowi dla wygłoszenia zasad­
niczego referatu.

W swoim referacie tow. Mi­
nor omówił zagadnienia agita- 
cyjno — propagandowe akcji 
oraz sprawy, związane z reor­
ganizacją skupu żywca. Mów­
ca wykazał, że poważny nie­
dobór żywca wynika nie tylko 

z faktu, źe pogłowie trzody w 
naszym województwie mniej­
sze jest w porównaniu ze sta­
nem sprzed 1939 r. prawie o 
200 tys. sztuk (obecnie 814.000 
ale ma swoje źródło również 
we wzroście spożycia, które wy 
nosi obecnie 24 kg rocznie na 
głowę ludności w porównaniu 
z 9 kg z okresu przed 1939 r.

Mówca wskazał w dalszym 
ciągu, że akcja cała musi być 
tak przeprowadzona, by 
wzmocniła ona więź między 
wsią a miastem i pogłębiła so 
jusz robotniczo-chłopski. Ist­
nieją ku temu dane, gdyż rząd 
uczynił wszystko by hodowlę 
uczynić w pełni opłacalną. Te­
mu służy nowa cena żywca 
przyjęta z całym uznaniem 
przez chłopów, temu służą ulgi 
podatkowe dla hodowców mało 
i średniorolnych oraz szereg 
dalszych zarządzeń.

Współdziałanie w tej akcji 
wszystkiej partii i organizacji 
jest konieczne, gdyż powodze­
nie jej wymaga solidarnego 
współdziałania wszystkich 
czynników.

Planowa dystrybucja 
zwiększy dp odukcie 
fabryki przyczepek

Fabryka Przyczepek Samo­
chodowych w Antoninku pod 
Poznaniem wypuszczała na 
rynek stosunkowo niewielką, 
jak na jej możliwości produk­
cyjne, ilość przyczepek. Głów­
nym „hamulcem" przeszkadza­
jącym w rozwoju produkcji 
był nieuregulowany system 
zbytu, tok produkcji bowiem 
zależny był od napływu za­
mówień poszczególnych od­
biorców.

W ostatnich dniach zawarła 
jednak fabryka umowę z Mo­
tozbytem, który przejął dy­
strybucję produkowanych 
przyczepek.

Mając zapewniony odbiór 
gotowych wyrobów, fabryka 
w Antoninku będzie mogła 
przystąpić do długoseryjnej 
pracy.

Prasa I telefon zmiż^ wieś so naasla 
Wywiad z ministrem Poczt — Szymanowskim

WARSZAWA. W związku z odbytym ostatnio w Warszawi© 
zjazdem dyrektorów okręgów poczt i telegrafów minister prof. 
Szymanowski udzielił redaktorowi gospodarczemu PAP wywia­
du na teinat zagadnień, poruszanych na zjeździe.

Zasadniczym problemem, oma­
wianym na zjeździ© — rozpoczął 
minister Szymanowski — była 
akcja oszczędnościowa.

Musi ona wychować wszystkich 
pracowników w duchu społecznego 
oszczędzania. Akcja ta nie będzie 
polegała jedynie na mechanicznym 
zmniejszeniu wydatków, lecz na 
przyjęciu takich form gospodaro­
wania tak materiałami, jak i per­
sonelem, aby przy wykonywaniu 
p1anu gospodarczego w 1949 roku 
uzyskać oszczędności.

Na pytanie, jak rozwija się czy­
telnictwo na wsi, minister oświad­
czył, iż mając już za sobą takie 
osiągnięcia, jak zdobycie w roku 
1948, a więc w stosunkowo krót­
kim czasie ok. l.lOu.uoO nowych 
prenumeratorów czasopism na te-

W dalszym ciągu swego re­
feratu tow. Minor wskazał na 
wielką rolę spółdzielczości w 
akcji skupu do której chłopi- 
hodowcy nabierają coraz wię­
cej zaufania. Świadczą o tym 
cyfry wykonania planu sk ipu 
żywca, które wzrosły w ciągu 
ostatnich miesięcy o 300 proc, 
dochodząc w styczniu do 5000 
ton.

Nie wykonała natomiast cał 
kowicie swego zadania tzw. 
inicjatywa prywatna.

W końcu tow. Minor zwrócił 
uwagę na staranność w przy­
gotowaniu akcji zarówno ze 
strony organizacyjnej jak i pro 
pagandowej, a szczególnie na 
właściwie ustosunkowanie się 

W WALCE O TRWAŁY POKOJ
oprzemy sio a M wm wr»®o ssMka
Robotnicy„Wagmo" przeciw podżegaczom wojennym

W Zaodrzańskich Zakładach Budowy Konstrukcji Stalo­
wych „Wagmo" w Zielonej Górze odbyło się zgromadzenie 
robotnicze — członków PZPR i bezpartyjnych.

Przybyły z Warszawy delegat KC PZPR, tow. pos. Praga, 
zreferował sytuację międzynarodową, podkreślając ogromną 
wagę oświadczenia radzieckiego M. S. Z. i oświadczenia tow. 
Stalina, które zdemaskowały imperialistyczne knowania pod 
żegaczy wojennych i wskazał! milionom ludzi na całym świe 
cie drogę do walki o pokój.
Dyrektor zakładów, tow. No I chwalono rezolucję, w której 

' ' czytamy m. in.:sek( b. robotnik) oraz przodow 
nik pracy tow. Piotr, który o­
siągnął 433 proc, normy, o- 
mówili osiągnięcia produkcyj­
ne „Wagmo".

„Wagmo" wykonało plan w 
109,5 proc, i produkcja zakła­
dów stale wzrasta. Tow. No­
sek i tow. Piotr podkreślili w 
swych przemówieniach, iż ro­
botnicy Zielonej Góry dadzą 
odpowiedź podżegaczom wojen 
nym — wzmożoną pracą na 
rzecz Polski Ludowej i socja- 
lizmu.

W dyskusji zabierali m. in. 
głos tow. tow. Kubiak, Puk, 
Galbarczyk, Pilarczyk i Żmu­
dziński, podkreślając brater­
ską solidarność klasy robotni­
czej Polski z radziecką ofensy­
wą pokojową i walką przeciw 
imperialistom anglo-amerykań 
skim.

Wśród gorących oklasków u-

renie wiejskim, dążymy w dal­
szym ciągu do rozszerzenia służby 
gazetowej i dostosowania jej do 
szybko wzrastających nakładów o- 
raz rozwinięcia w związku z tym 
kolportażu tych czasopism.

W dalszym ciągu rozmowy, mi­
nister omówił zamierzenia rządu 
w kierunku telefonizacji wsi o- 
świadczając, iż realizując zamie­
rzenia rządu w kierunku zbliżenia 
wsi z miastem, projektuje się w 
roku 1949 planową telefonizację 
wsi. Akcję tę zamierza się prze­
prowadzić przy współpracy Zw. 
Samopomocy Chłopskiej oraz in­
stytucji państwowych, jak również 
czynnika społecznego. Ponadto w 
r. b. wprowadzona zostanie po- 
mbcnicza służba telegraficzna, wy­
konywana przez stacje kolejowe.
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żywca
do średniaka, sojusznika klasy 
robotniczej.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Z radością witamy doniosłe 
oświadczenie rządu Związku 
Radzieckiego i wodza narodów 
radzieckich, tow. Stalina, de­
maskujące sprzężyny knowań 
wojennych imperialistów i 
wskazujące drogę do zapewnie 
nia pokoju.

Poprzez międzynarodową so 
lidamość ludzi pracy zdobę- 
dziemy gwarancję stałego i nie 
zachwianego pokoju. Potępia­
my stanowisko imperialistów

KOMUNIKAT
Z inicjatywy władz wojewódzkich PZPR, SL i PSL od­

będą się na terenie województwa poznańskiego powiatowe 
narady aktywu wiejskiego PZPR, SL i PSL, oraz Samo­
pomocy Chłopskiej poświęcone akcji „H".

Na narady przybędą przedstawiciele KW PZPR i Wojew. 
Zarządów SL i PSL.

W dniu 15 bm. o godz. 11 narady te odbędą się w po­
wiatach: Chodzież, Gniezno, Gorzów, Gubin, Środa, 
Ostrów, Koło, Konin, Rawicz, Leszno, Międzychód, Między­
rzecz, Nowy Tomyśl, Śrem, Szamotuły, Wągrowiec, Zielo-
na Góra.

W dniu 16 bm. o godz. 11
tach: Czarnków, Mogilno, Strzelce, Gostyń, Krosno Ja­
rocin, Kalisz, Kępno, Turek. Kościan, Wschowa Skwierzy­
na, Sulęcin, Świebodzin, Oborniki, Trzcianka, Żnin, Wol­
sztyn, Słubice, Września.

Po naradach powiatowych rozpoczną się zebrania gmin­
ne i gromadzkie, na których orpawiana będzie akcja hodo­
wlana.

Wojewódzka Komisja Koordynacyjna 
dla akcji hodowlanej 

w Poznaniu

Mim polsko - czeciiosMa 
na odcinku szkolenia fachowców

WARSZAWA. W ramach 
współpracy polsko-czechosło­
wackiej przemysł mineralny 
zawarł w ub. roku z czecho­
słowackim przemysłem mine­
ralnym umowę o wymianie

Kraj i Kongres
Wystawa darów kongreso­

wych gromadzi szereg ekspo­
natów, oznaczających się ar­
tystycznym wykonaniem.

Model kafaru parowego do 
wbijania pali ofiarowało Kon­
gresowi Zjednoczeniowemu 
Państwowe Przedsiębiorstwo 
Robót Inżynierii Morskiej w 
Gdańsku.

Dolne zdjęcie przedstawia 
figury hutników — dar hut 
„Zabrze i „Gliwice**.

amerykańskich, prących do 
wojny.

W walce o trwały pokój o- 
przemy się o naszego wypróbo 
wanego sojusznika, jakim jest 
Związek Radziecki, gwarantu­
jący naszą niepodległość i su­
werenność, gwarantujący na­
sze granice na Odrze i Nysie.

Zabawny incydent wydarzył się 
w czasie głosowania nad rezolu­
cją.

Przewodniczący zebrania tow. 
Kubiak zapytuje: — Kto jest za 
rezolucją? — podnoszą się wszyst­
kie ręce.

— A czy jest ktoś przeciw? — Pa 
da drugie pytanie; —

— Jest^ odzywa się jakiś głos.
— Kto? — zapytuje przewodni- 

czący.
— Truman wśród ogólnej

wesołości pada odpowiedź.

narady odbędą się w powia- 

praktyk w zakładach pracy. 
W roku ub. z praktyk waka­
cyjnych w Czechosłowacji sko 
rzystało 29 osób. Z Czechosło 
wacji w tym samym okresie 
przybyło 24 praktykantów.



Strona I Numer &

ObMne pretensje kliki Tita 
o udziaf w Radzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej
Wymiana not między Polskq a

WARSZAWA. Ministerstwo Spraw Zagranicznych Ju­
gosławii skierowało w dniu 1. 2. br. do ambasady R. P. 
w Belgradzie notę w sprawie narady gospodarczej przed­
stawicieli ZSRR, Polski, Bułgarii, Czechosłowacji, Rumu­
nii i Węgier, odbytej w Moskwie w styczniu 1949 r. oraz 
w sprawie powołania do życia Rady Wzajemnej Pomocy 
gospodarczej tych krajów.

Rząd jugosłowiański wyraża 
w nocie swej zdziwienie z po­
wodu tego, że nie zaproszono 
Jugosławii na wspomnianą 
wyżej naradę. Rząd Jugosła­
wii oświadcza, że niezaprosze- 
nie Jugosławii oznacza akt 
dyskryminacji, który jest 
sprzeczny z układami, jakie 
Jugosławia zawarła z pań­
stwami, uczestniczącymi w 
naradzie.

Nota stwierdza, że uchwały 
powzięte na tej naradzie, a w 
szczególności ustalenie zasady 
równości i pełnego równo- 
uprawnienia wszystkich
państw, należących do wspo­
mnianej Rady, — odpowiada­
ją poglądom rządu jugosło­
wiańskiego. Rząd jugosło­
wiański wyraża opinie, że wo 
bec tego mógłby również u- 
czestniczyć w Radzie Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej 
Rząd jugosłowiański wysuwa 
przy tym, jako warunek swe­
go udziału w Radzie Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej 
— żądanie niezwłocznego przy 
stąpienia do realizacji wszy­
stkich zobowiązań, wynikają­
cych z układów, zawartych z 
Jugosławią oraz położenie 
kresu kampanii skierowanej 
rzekomo przeciwko Jugosła­
wii.

Noty o identycznym brzmię 
niu skierował rząd jugosło­
wiański również do ambasad

KULISY 
zamachu na szacha 
w Iranie

PARYŻ (PAP). Dziennik 
„Liberation" w artykule po­
święconym sytuacji w Iranie 
pisze m. in.

Wyjaśnia się coraz bar­
dziej, że „zamach", którego 
ofjarą był szach Mohamed 
Reza Pehlevi stanowi jedynie 
machinację, mającą uspra­
wiedliwić wprowadzenie dyk­
tatury policyjno-wojskowej. 
Należy przypomnieć represje 
przeciwko irańskim elemen­
tom postępowym, które roz­
poczęły się na szeroką skalę 
już w 1946 roku.

Bztd ndaMis^>z tepHahsmii:
prowadzi walkę przeciwko robotnikom

HELSINKI (PAP). W jednej 
z największych sal w Helsin­
kach odbył się zorganizowany 
przez Komunistyczną Partię 
Finlandii wiec, na który przy­
było ponad 8 tys, osób. Wiec 
przeszedł pod hasłem koniecz­
ności zmiany polityki fińskiej.

Przemówienia wygłosili gene­
ralny sekretarz KP Finlandii —

Ministerstwo ulmaa 
powstanie 

w Czechosłowacji
PRAGA (PAP). Na posiedze­

niu gabinetu przyjęto projekt 
ustawy o ekonomicznym pla­
nowaniu, który będzie wkrótce 
przedłożony Zgromadzeniu Na­
rodowemu. Projekt ten przewi­
duje utworzenie Państwowego 
Urzędu Planowania na stopniu 
ministerstwa. Dla Słowacji prze­
widuje się Regionalny Urząd 
Planowania z siedzibą w Bra­
tysławie. Urząd Statystyczny 
będzie podporządkowany Pań­
stwowemu Urzędowi Planowa­
nia.

Przeprowadzenie reformy sta­
ło się konieczne w związku ze 
znaczeniem, jakie planowanie 
odgrywa we współczesnym ży­
ciu gospodarczym.

Zw. Radzieckiego, Bułgarii,
Czechosłowacji, Rumunii 
Węgier.

ODPOWIEDZ
RZĄDU POLSKIEGO

W odpowiedzi na notę JU-
gosłowiańską ambasador R. P. 
w Belgradzie Jan Karol Wen- 
de, złożył notę rządu polskie­
go o następującym brzmie­
niu:

Rząd Polski rozważył notę 
rządu Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii z dnia 
1 lutego 1949 r., która wyraża 
„zdziwienie" z powodu nieza- 
proszenia Jugosławii do u- 
działu w naradzie gospodar­
czej przedstawicieli ZSRR, 
Polski. Bułgarii, Czechosłowa­
cji, Rumuriii i Węgier, odby­
tej w styczniu roku bieżące­
go w Moskwie oraz zawiera 
twierdzenie, że wskutek tego 
popełniono w stosunku do 
Jugosławii „akt dyskrymina­
cji", sprzeczny „z istniejącymi 
układami, zawartymi przez 
Jugosławię z ZSRR, Polską i 
z innymi krajami — uczest­
nikami wspomnianej narady".

Rząd Polski uważa, że za­
cytowane wyżej twierdzenie 
rządu Jugosławii jest pozba­
wione podstaw, albowiem wła 
śnie rząd Jugosławii zają- 
wszy wrogie stanowisko wo­
bec ZSRR i krajów demokra­
cji ludowej, uniemożliwił u- 
dział Jugosławii w naradzie 
moskiewskiej.

Rząd Polski uważa za ko­
nieczne podkreślić, że to wro­
gie stanowisko rządu Jugo­
sławii w stosunku do Polski, 
pozostaje w całkowitej sprze­
czności z polsko-jugosłowiań­
skim układem o przyjaźni i 
wzajemnej pomocy oraz tymi 
zobowiązaniami, które wyni­
kają ĄJa Jugosławii z tego u- 
kładu.

Rząd Jugosławii wysuwa 
dwa warunki swego przystą­
pienia do Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej:

Po pierwsze, rząd Jugosła­
wii żąda przywrócenia dzia­
łania istniejących układów z 
Jugosławią o wzajemnej po­
mocy i przyjaźni, naruszonych 
jakoby przez Związek Ra­
dziecki i kraje demokracji lu­
dowej. Ta pretensja rządu

Pessi oraz posłowie z ramienia 
Demokratycznego Związku Na­
rodu Fińskiego — Kilpi i Rye- 
mia. Pessi podkreślił, że do­
tychczasowa działalność rządu 
Fagerholma wywołuje coraz 
większe niezadowolenie w spo­
łeczeństwie. Mówca zwrócił 
uwagę na szczególne poparcie, 
jakim cieszą się będący u wła­
dzy socjal-demokraci ze strony 
kapitalistów. Okazało się, iż 
rząd obecny idzie jak najbar­
dziej na rękę kapitalistom w 
ich walce przeciwko robotni­
kom. Ograniczanie demokraty­
cznych praw oraz pogarszanie 
się sytuacji materialnej pracu­
jących upoważnia do postawie­
nia pod adresem rządu cięż­
kich zarzutów.

Pessi podkreślił, iż rząd nie 
tylko uparcie walczył przeciw­
ko podwyżce płac, lecz doma­
gał się otwarcie ich obniżenia. 
W wyniku takiej polityki wy­
sokość wynagrodzeń spadła w 
niektórych wypadkach o 50%. 
Rządowa polityka gospodarcza 
doprowadziła do zmniejszenia 
produkcji i bezrobocia oraz sil- 
niejBzego związania Finlandii 
z krajami zachodnimi.

W zakończeniu przemówienia 
Pessi stwierdził, że Partia Ko­
munistyczna i Demokratyczny 
Związek Narodu Fińskiego bę­
dą walczyły o utworzenie rzą­
du, który by prowadził polity­
kę demokratyczną.

Jugosławia
Jugosławii jest nawskroś o- 
błudna i obliczona na to, aby 
wprowadzić w błąd naród ju­
gosłowiański. W rzeczywisto­
ści to nikt inny, a właśnie 
rząd Jugosławii naruszył te 
układy i zobowiązania, zastę­
pując dawną politykę przy­
jaźni z Polską — polityką 
wrogości.

Po wtóre, rząd Jugosławii 
domaga się zaprzestania kam­
panii prowadzonej rzekomo 
przeciwko Jugosławii. Ta pre­
tensja jest również nawskroś 
obłudna i obliczona na to, aby 
wprowadzić w błąd naród ju­
gosłowiański. Rząd Jugosła­
wii nie może nie wiedzieć, źe 
ani Związek Radziecki, ani 
kraje demokracji ludowej nie 
prowadzą żadnej kampanii 
przeciwko Jugosławii, stosują 
zaś jedynie krytykę, wrogiej 
w stosunku do ZSRR i krajów 
demokracji ludowej, polityki 
rządu Jugosławii.

Rada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej została utwo­
rzona nie dla zwykłej współ­
pracy gospodarczej, jaka ist­

Rozbrojenie nie odpowiada podżegaczom i magnatom przemysłu zbrojeniowego

nad radzieckim projektem redukcji zbrojeń
NOWY JORK (PAP). Proamerykańską większość Rady Bez 

pieczeństwa storpedowała w dn.l bm. nową radziecką rezolucję 
rozbrojeniową, zaaprobowała natomiast ogólnikową rezolu­
cję, uchwaloną przez większość Zgromadzenia — 19 listopada 
1948 r.
Zaraz na wstępie posiedzenia 

delegat amerykański Warren 
Austin dał do zrozumienia, że 
liczy na to, iż dyskusji na te­
mat propozycji radzieckich nie 
będzie i źe Rada natychmiast 
zaaprobuje rezolucję General­
nego Zgromadznia, odrzuci zaś 
propozycje radzieckie. Delegat 
Kanady — poparł skwapliwie 
ten apel do zorganizowania 

,spisku milczenia" w stosunku wadzono w życie uchwałę Ge-

Terenowe grupy związkowe
powsiana w małych zakładach pracy

Prezydium KCZZ zatwierdziło
nowe projekty organizacyjne

Warszawa. Dnia 9 bm. pod przewodnictwem posła Ochaba 
obradowało prezydium KCZZ. Prezydium omówiło szereg bie­
żących zagadnień związkowych i nakreśliło wytyczne pracy 
na najbliższy okres.
Prezydium wysłuchało spra wodowych — Kraków, 

wozdania o działalności Okrę- W wyniku wyczerpującej dy 
gowej Komisji Związków Za- skusji prezydium przyjęło u-

KARKOŁOMNA JAZDA

i
Faszystowscy agresorzy: — My jui kiedyś jechaliśmy po tej 

dróice — zobaczymy jak wam się uda.

nieje na przykład między 
ZSRR a Belgią czy Holandią 
w dziedzinie handlu. Rada 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej jest utworzona dla sze­
rokiej współpracy gospodar­
czej krajów, które stosują 
wzajemnie uczciwą i przyja­
zną politykę.

Rząd Polski uważa za po­
żądany udział Jugosławii w 
Radzie Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Ale udział Ju­
gosławii w Radzie Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej możliwy 
jest tylko w tym wypadku, 
jeżeli rząd Jugosławii wy- 
rzeknie się wrogiej polityki 
wobec ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej i powróci do 
dawnej polityki przyjaźni.

Rząd Polski nie wątpi, źe 
tylko zdecydowane zerwanie 
z polityką wrogości i przej­
ście na drogę polityki przy­
jaźni, może odpowiadać naj­
istotniejszym interesom naro­
dów Jugosławii, interesom 
ich rozkwitu gospodarczego i 
niezawisłości Jugosławii.

Odpowiedź o identycznej 
treści złożył charge d‘affaires 
ZSRR w Jugosławii, Szniu- 
kow w dniu 17 lutego 1949 r.

do propozycji ZSRR. Inni de­
legaci należący do większości 
uległej USA w ogóle nie zabra 
li głosu.

Delegat Radziecki Malik wy 
głosił przemówienie, w któ­
rym przypomniał, Związek 
Radziecki, w myśl podstawo­
wych zasad swej polityki wal­
ki o pokój czynił oddawna sta­
rania na forum ONZ, by wpro

WielKle znaczenie knniely uiiejskiel 
w akcji hodowlanej

(Dalszy ciąg ze strony 1)
Po referacie tow. Minora roz- stanowi podstawową masę wsi 

winęła się ożywiona 2 godzin- wielkopolskiej. Wicewojewoda
na niemal dyskusja, która wy­
jaśniła szereg istotnych momen 
tów związanych z realizacją 
akcji w terenie oraz wskazała 
na możliwe niedociągnięcia i 
braki.

Ob. Świerczewski (PSL) zwró 
cił uwagę na zagadnienie klasy­
fikacji oraz klasyfikatorów 
trzody wykazując, że tu kry je 
się możliwość pewnych nad­
użyć jeśli ludzie nie zostaną 
ndleżycie przeszkoleni oraz pod 
dani kontroli. Obecny na ze­
braniu przedstawiciel Służby 
Polsce zadeklarował gotowość 
udziału w akcji 150-tysięcznej 
rzeszy młodzieży rolniczej, zor­
ganizowanej w zespołach, które 
nie tylko mogą wykonać wiel­
ką robotę propagandową, ale 
również włączyć się bezprośre- 
dnio do akcji hodowli i kon­
traktacji. Tow. Kaczmarski 
(PZUK) zwrócił uwagę na re­
akcyjną propagandę, która w 
znacznym stopniu współdziałała 
w hamowaniu hodowli oraz na 
konieczność przeciwdziałania 
tej propagandzie. Tow. Zieliń­
ski omówił braki i niedociąg­
nięcia w akcji kontraktacji.

Ob. Sajdak (PSLj jeszcze raz 
zwrócił uwagę na konieczność 
właściwego ustosunkowania się 
w tej akcji do średniaka, który 

neralnego Zgromadzenia z 1946 
r., przewidującą ogólną reduk­
cję zbrojeń i sił zbrojnych oraz 
zakaz energii atomowej. Wy­
siłki te spotykały się jednak 
wciąż z oporem ze strony dele­
gacji bloku anglo-amerykań­
skiego.

Przedstawiciele *USA i Wiel­
kiej Brytanii, stale dążyli do 
tego, aby wprowadzić Ra­
dę Bezpieczeństwa na dro­
gę jałowych „studiów" wy­
twarzając taką sytuację, w 
której Stany Zjednoczone, Wiel 
ka Brytania i inne kraje blo­
ku amerykańskiego miałyby 

chwałę, która stwierdza, znacz 
ny wzrost aktywności OKZZ 
Kraków w szczególności w za­
kresie planowania pracy związ 
kowej oraz w pracach organi­
zacyjnych i kulturalno-oświa­
towych. Uchwała podkreśla i 
ujemne strony działalności
OKZZ. W szczególności słabe 

zainteresowanie problemami 
współzawodnictwa pracy, apro 
wizacji, reformy płac i norm 
produkcyjnych.

Przedstawiciele OKZZ uzna­
li w pełni słuszność krytycz­
nych wskazań prezydium 
KCZZ i przyjęli je jako obo­
wiązujące wytyczne dla u- 
sprawnienia dalszej działal­
ności.

Prezydium rozpatrzyło ^_ ra- 
wę ogólnozwiązkowego planu 
finansowego i zatwierdziło 
żet KCZZ na rok 1949.

Prezydium zatwierdziło pro­
jekty uchwał, przedłożone 
przez dział organizacyjny, m. 
in. postanowiono:

1) powołać do życia tereno­
we grupy związkowe dla człon 
ków związków, zatrudnionych 
w małych zakładach pracy (od 
1—5 pracowników) i zwarte 
grupy ^wiązkowe w większych 
zakładach pracy,

2) ustalić ramową tabelę wy 
sokości składek członkowskich 
w celu lepszego sposobu ich ob 
liczania i zbierania.

3) wnieść poprawki do do­
tychczas obowiązującego po- 
podziału składki członkow­
skiej.

4) wprowadzić.jednolity zna­
czek związkowy.

tow. Migoń omówił sprawę 
włączenia stojącej dotychczas 
na uboczu służby weterynaryj­
nej do akcji agitacyjnej oraz 
wielkie znaczenie kobiety wiej­
skiej w akcji hodowlanej. Spra­
wę tą poruszyła również przed­
stawicielka Ligi Kobiet tow. 
Andrzejewska.

Wreszcie tow. Kwiecień, dy 
rektor Centrali Mięsnej, omó­
wił plany skupu na rok 1949, 
sprawą spędów oraz kupna za­
grodowego wskazując na nie­
dociągnięcia w tej dziedzinie 
ze strony niektórych Spółdziel- 
ni^Samop. Chłop., które nie li­
cząc się z nawykami chciały 
przejść z miejsca wyłącznie na 
skupy spędowe. Wykazał on 
również, że obawy o brak pa­
szy hodowlanej są nieuzasad­
nione, gdyż już w tej chwili 
są w drodze wielkie transporty 
otręb i dalsza będą napływały 
w miarę potrzeby.

W swym końcowym słowie 
tow. Minor podkreślił z uzna­
niem jednomyślną postawę ze­
branych w tej akcji o wielkiej 
wadze państwowej oraz wystą­
pił z wnioskami organizacyjny­
mi, które zostały przyjęte w 
formie uchwał Wojewódzkiej 
Międzypartyjnej Konferencji.

lloMiDia 
całkowitą możliwość kontynuo 
wania zaciekłego wyścigu zbro 
jeń i organizowania wszelkiego 
rodzaju agresywnych bloków 
i sojuszów. Starano się w ten 
sposób utrzymać stan napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych, co odpowiada tylko pod­
żegaczom wojennym i magna­
tom przemysłu zbrojeniowego, 
zarabiającym miliardy na za­
mówieniach wojskowych.

Mówca przytoczył różne fak 
ty, ilustrujące tę politykę, cytu 
jąc m. in. orędzie prezydenta 
Trumana w sprawie budżetu 
USA na rok 1949/50. Wydatki 
wojskowe wynoszą przeszło 
połowę tego budżetu, podczas 
gdy np. na oświatę przeznaczo 
no około 1 proc.

Z kolei delegat radziecki 
szczegółowo omówił nowe pro 
pozycje ZSRR, stwierdzając, że 
przewidują one podjęcie kon­
kretnych kroków w dziedzi­
nie rozbrojenia.

Następnie przemawiał dele­
gat Ukrainy Tarasenko, popie 
rając stanowisko delegata 
ZSRR i zbijając obiekcję dele­
gata amerykańskiego.

Większością głosów Rada 
Bezpieczeństwa ograniczyła się 
do tego, że przekazała do ko­
misji zbrojeń konwencjonal­
nych i komisji atomowej, jedy 
nie rezolucję Generalnego Zgro 
madzenia z 19 listopada ub. r.

Gdy poddano pod głosowa­
nie wiosek delegacji radziec­
kiej o przekazanie do tych ko­
misji również nowych propo- 
zycyj ZSRR, nie padł wpraw­
dzie ani jeden głos przeciwko 
wnioskowi, a trzy delegacje 
(Związek Radziecki, Ukrainajl 
Egipt) wypowiedziały się la 
wnioskiem, jednakże wniosek 
nie został przyjęty, gdyż blok 
anglo- amerykański zastosował 
„ukryte weto" powstrzymując 
się od głosowania i tym sa­
mym odrzucając wniosek.

Z kolei Rada przeszła do gło 
sowania nad meritum propo­
zycji radzieckich. Nikt z człon 
ków Rady nie odważył si gło­
sować przeciwko tym propozy­
cjom. Odpowiednio do wska­
zówek delegacji USA, zastoso­
wano tę samą taktykę. 9 człon 
ków Rady powstrzymało się od 
głosowania i radziecki projekt 
rezolucji upadł. Przedstawi­
ciel ZSRR Malik oświadczył, 
że delegacja radziecka rezer­
wuje sobie jednak prawo wnie 
sienią swych propozycji do 
komisji zbrojeń konwencjonal­
nych 1 do komisj atomowej 
ONZ.

M Za świata M
♦Agencja Reutera cytując ofi­

cjalny komunikat rządowy dono­
si z Aten, że oddziały Greckiej 
Armii Demokratycznej zaatako­
wały Florine w północno-zachod­
niej Macedonii. Dotychczas brak 
bliższych szczegółów walk.
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Do redakcji „Gazety" spor­

towcy ze Wschowy nadesłali 
list z prośbą o zamieszcze­
nie go na naszych łamach. 
Poniżej drukujemy list w 
całości, czekając na wyjaś­
nienia od zarządu i dyrekcji 
Cukrowni.

Klub nasz w ubiegłym roku 
zdobył mistrzostwo jesiennej 
rundy w klasie C POZPN-u w

steczku istnieje ‘tylko jeden 
klub przy tutejszej Cukrowni, 
który pobudza życie sportowe 
na terenie naszego miasta, lecz 
niestety nasz zarząd zapomniał 
o nas kompletnie. Po zakoń­
czeniu rozgrywek jesiennych 
nie raczył nawet zwołać zebra­
nia i złożenia nam choćby 
skromnego podziękowania za 
uplasowanie sie na pierwszym 
miejscu rozgrywek jesiennych.

Szczecin «!®s« Poznaniowi 5:11
Odra (Wschowa)

WYTYK przegrywa z MOŻDŻYŃSKIM

Kołfeczho MliOTiiijo o kg cięższego Bulkowski©go
Czwarte z rzędu spotkanie 

b kseiskie miedzy Szczecinem 
a Poznaniem zakończyło się 
zwycięstwem reprezentacji 
Wielkopolski.

Woźniak (ZZK)

Nieobecnego Liedtkego zastą­
pił z powodzeniem w wadze 
muszej Woźniak, który po po­
rywającej walce pokonał Niem 

czyka.

Poznań wystąpił bez Lied- 
kego i Kaźmierczaka, którzy 
dopiero w niedzielę rano wró­
cili z Finlandii i nie mogli po 
dłuższej podróży stanąć do wal 
ki, a Szczecin bez Ambroża 
(złamana ręka) i Rynkowskie­
go.

Mecz należał do udanych. 
Szczecińscy bokserzy odzna­
czają się wielką bojowością i 
zacięciem, lecz w walce często 
faulu ją, uderzając, względnie 
atakując głową.

Ogólny wynik powinien być 
zasadniczo wyższy, gdyż Fran­
ka w wadze półciężkiej wy­
raźnie pokrzywdzono.

Zanotowano dwie sensacje. 
Do pierwszej należy porażka 
Wytyka z Możdżyńskim oraz 
wspaniały nokaut Kołeczki 
nad Rutkowskim. Wytykowi 
niestety brak jeszcze szkoły i 
techniki, bez której nie może 
on marzyć o wielkich sukce­
sach na ringach krajowych, a 
tym bardziej zagranicznych. 
Kółeczko zaimponował dzielną 
podstawą i pogardą obawy 
przed o wiele silniejszym prze 
ciwnikiem.

debiutanta reprezentacji Po­
znania Nowaczyka, swoimi ob­
szernymi i silnymi zamacho­
wymi ciosami. Przy tym u- 
śmiecha się, na znak, że mło­
dego swego przeciwnika naj­
zupełniej lekceważy. Przy­
tomność Nowaczyka pozwala 
mu na skuteczne kontrowanie 
wszystkich ataków. Wierzbic­
ki rozpaczliwie dąży do zwar­
cia, sądząc, że tylko w ten 
sposób potrafi walkę wygrać, 
ale niestety, coraz częściej na­
dziewa się na precyzyjne le­
we proste Nowaczyka, który 
w ostatnim starciu nawet po­
piera je bardzo efektownymi 
podbródkowymi.

Ogłoszony wynik remisowy 
słuszny.

W wadze piórkowej Wytyk 
doznał dotkliwej porażki w 
walce z Możdżyńskim. Po­
gromca Antkiewicza uśmjecha 
się i jest zbyt pewny siebie, 
Możdżyński natomiast skupia 
się w sobie i myśli. Wie, że wy­
miana ciosów na nic mu się 
nie przyda i będzie musiał 
ustąpić silnemu Wytykowi. 
Stara się zatem punktować z 
doskoku, co mu się w zupeł­
ności udaje. Wytyk zbyt wy­
raźnie sygnalizuje swoje pra­
we, które przez to bardzo 
rzadko i słabo sięgają prze­
ciwnika. Walka staje się 
otwarta. Wydaje się, że Wy­
tyk zadaje więcej ciosów, ale 
niestety, nie posiadają one 
żadnej precyzji i skuteczności.

Trzecia runda decyduje. 
Możdżyński rusza śmiało do 
ataku, zasypując . bezradnego

Wytyka gradem ciosów, które (czyste kontry, które spadają 
dochodzą celu i wytracają z na jego szczękę jak błysk .wi-
równowagi Poznańska

Zwycięstwo Możdżyńskiego 
najzupełniej słuszne.

W wadze lekkiej Szkudldrek 
pokonał Sadowskiego. Zawod­
nik Warty walczył uważnie.

|ca. Do ostatniego gorgu wal­
ka zacięta i szybka. Zwycię-

Punktuje najpierw lewymi, 
później przyjmuje
walkę w zwarciu, trafiając bar­
dzo celnie i często. Sadowski

stwo Szkudlarka nie ulega dy­
skusji.

W wadze półśredniej Rataj­
czak pokonał Posmowskiego.

Najpierw Posmowski nie mo-
narzuconą że dać sobie radv

-; a« u -i . 1

okazuje się bardzo wytrzyma­
łym zawodnikiem, bowiem sil-

Kołeczka

Zwyciężył przez błyskawiczny 
nokaut reprezentanta Szczeci­

na Rutkowskiego

ne uderzenia poznaniaka nawet 
nim nie wstrząsają. Idzie on 
do ataku, nie zważając na so-

zimowym mistrzem POZLA
Drugie powojenne zimowe mi­

strzostwa okręgowe w lekkoatle­
tyce zakończyły się zgodnie z na­
szymi przewidywaniami pełnym 
sukcesem ZPKS Warta.

Pozostawiając szczegółowe omó­
wienie zawodów do numeru ju­
trzejszego, ograniczamy się dzi­
siaj jedynie do wyników technicz 
nych.

80 m. — 1) Adamski (AZS) 9,5 s., 
2) Danowski (Panc.) 9,7 s., 3) A- 
damczyk (ZZK) 9,7 s., 4) Sporny 
(W), 5) Dziewolski (AZS), 6) Skwie 
rzyński (ZZK);

800 m. — 1) Kiełczewski (W) 
!.11,5 min., 2) Bartecki (W) 2.11,9 

m., 3) Konieczny (W) 2.12,2 m.» 4) 
Kusik (ZZK), 5) Zmarz (ZZK), 6) 
Wojciechowski (W);

2.

z lewymi 
Ratajczaka, które powstrzymu­
ją go od ataku i przerywają 
każdą jego myśl, później jed­
nak szczeciniak zaczyna kon- 
trować prawą i walka staje się 
równorzędna. Ratajczak nie 
chce wypuścić inicjatywy ze

Mistrz jesiennej rundy kl. C Odra ze Wschowy. Stoją od 
lewej: Kamiński Miscien, Sawaryński, Chud^cki, Ko­
walski, Lis, Ogorzelski, Kusik, Kułakowski, Pawełkie- 

wicz i Ignaczak

WYNIKI WALK /
W wadze muszej.w miejsce 

Liedkego walczył Woźniak, 
który pokonał przekonywująco 
Niemczyka na punkty.

Początek walki mija pod 
znąkiem dystansu i zbyt dłu­
giego wzajemnego badania się. 
Woźniak rozkręca się pierw­
szy. Zadaj e kilka udanych 
ciosów na żołądek przeciwni­
ka, a następnie poprawia sier­
pami na szczękę i zdobywa 
p. o wadzenie.

Ataki Niemczyka Woźniak 
wstrzymuje kontrami, które 
najefektowniej najskuteczniej 
wypadają w podbródkowych. 
Walka staje się żywa i zacięta. 
Woźniak trafia sierpem, a 
Niemczyk pada, reklamując 
faul. Wstaje, ale Poznaniak 
inicjatywy z rąk już nie wy­
puszcza, atakując bez przer­
wy. Niemczyk pada na deski 
do dwóch, a następnie odpo­
czywa stojąco do czterech i 
walkę wyraźnie przegrywa.

W wadze koguciej Nowa­
czyk (P) zremisował z bardzo 
silnym fizycznie Wierzbic­
kim.

Zawodnik Szczecina zrywa

3090 m — 1) Józefowicz (Obra 
Kość.) 9.49 m, 2) Wierkiewicz (W) 
9.55 m, 3) Szczepański (ZZK)- 
Raw.), 4) Rogalski (W), 5) Kropa- 
czewski (W), 6) Krawczyk (W);

60 m-pł. — 1) Adamczyk 8,8 s, 
Fibak (AZS) 9,1 s, 3) Wojterski 
(AZS), 4) Wojciechowski (W), 5) 
Prażyński (W), 6) Zagacki (W);

Skok w dal — 1) Adamczyk 6.67 
m, 2) Ohnsorge (W) 6.30 m, 3) 
Chojnacki (AZS) 6.07 m, 4) Spor­
ny (W) 6.07 m, 5) Paprocki (W) 
6.05 m, 6) Dziewolski (AZS) 5.99 m;

Skok wzwyż — 1) Paprocki (W) 
1.71 m, 2) Zagacki (W) 1.71 m, 3) 
Ohnesorge 1.66 m, 4) Adamczyk 
1.66 m, 5) Dutkiewicz (W) 1.61 m, 
6) Sulwiński (Włókn.-Kalisz) 1.61 
m;

Skok o tyczce — 1) Adamczyk 
3.40 m, 2) Piechowiak (ZZK) 3.20
m, 3) Leitgeber (W) 3.00 4)
Prażyński (W) 2.80 m, 5) Adam­
czewski (W) 2.70 m;

Muszyński
w reprezentacji

na mecz z ZSRR
W dniu dzisiejszym wyjeż­

dża do Warszawy znany poz­
nański bramkarz w hokeju na 
lodzie, broniący obecnie barw 
ZS Gwardia w Bydgoszczy — 
Muszyński W,4ctóry, jako jedy 
ny poznańozyk, wyznaczony zo 
stał do reprezentacyjnej ekipy 
państwowej, udającej się w
tych dniach na zaproszenie ra- 

się do dzikiego ataku i stara I dzieckich władz sportowych do 
się zastraszyć młodziutkiego | 2^SRR. (Mos)

Trójskok — 1) Ohnsorge 12.23 m 
2) Sporny (W) 12.11 m, 3) Dziewoi 
ski (AZS) 11.98 m, 4) Kowalski 
(W) 11.66 m, 5) Sulmiński (Włókn) 
11.63 m, 6) Chojnacki (AZS) 11.60 
m;

Kula — 1) Adamczyk 13.32 m, 2) 
Nowak (W) 12.86 m, 3) Leitgeber 
11.97 m, 4) Krawczyk (W) 11.42 m, 
5) Strojny (W) 10.77 m, 6) Maszta­
lerz (Obra-Kośc.) 10.33 m;

4X 50 m wah. — 1) Warta I 27,6 
S, 2) ZZK I 28,0 s, 3) AZS 28,2 3, 
(Warta II, która ukończyła bieg 
jako 3, została za zagubienie pa­
łeczki zdyskwalifikowana);

3X800 m — 1) Warta (Kiełczew­
ski, Konieczny, Bartecki) 6.55,2 m, 
2) AZS 6.58.4 m, 3) ZZK Obra 
Kość. 7 06 m, 4) ZZK I, 5) Warta 
II, 6) 2fZK n.

Punktacja ogólna: 1) Warta 128 
p., 2) ZZK Pozp. 60 p., 3) AZS 
45 p., 4) ZZK Obra Kość. 15 p., 6) 
ZZK Raw. 4 p., 7) Włókniarz Kai.

swoich rąk, uderza prawą i zda- 
je się, że od tego momentu 
przeważy zdecydowanie szalę 
zwycięstwa na swoją stronę. 
Ale to była tylko jedna prawa, 
brak natomiast następnych po­
zwolił Posmowskiemu pójść 
znowu do ataku i zmusić po­
znaniaka do największego wy­
siłku. Ratajczak finiszuje zape­
wniając sobie n/kłe zwycięstwo.

W wadze \ edniej Ratyński 
spotkał w swoim przeciwniku 
najsłabszego zawodnika. Socha 
poza sercem do wulki niczego 
nie pokazał i daleko my je­
szcze do jako takiej klasyk Prze 
grał przez poddanie się po 
dwóch nierównych rundach.

W wadze półciężkiej Franek 
otrzymał od sędziów przegraną 
z Wierzbowi ozem. Silny szcze- 
cinjak był groźny tylko w pier­
wszej rundzie. Jego silne cio­
sy nie dochodziły celu. Parł 
on do przodu, ale nadziewał 
się przy tym na celne kontry 
Franka. Zwycięstwo przyzna­
ne Wierzbowiczowi publiczność 
przyjęła długotrwałymi gwiz­
dami.

W wadze ciężkiej Kółeczko 
po paru zaledwie ciosach po­
konał przez k. o. Rutkowskie­
go, który co prawda wstał 
przed autem, ale był tak oszo- 
łomiomy, że nie był zdolny do 
nawiązania dalszej walki.

W ringu sędziował Kowalski 
(Poznań) na punkty Krasucki 
(Warszawa), Leżochupski (Szcze 
cin) i Linke (Poznań).

grupie IX wygrywając z na­
stępującymi drużynami: KS 
„Helios" Czempiń z wynikiem 
5:3 — z Pogonią Śmigiel 4:2 — 
z KS Mosiński Mosina 3:1 — z 
CZKS Burza Kościan. 2:1 — 
z Polonia III Leszno 3:1 — od­
dając tylko dwa punkty wal­
kowerem „Obrze" Kościan, po­
nieważ zarząd CZKS Odra nie 
załatwił z Dyrekcją Cukrowni, 
aby ta raczyła udzielić nam 
samochodu na wyjazd do Ko­
ściana. My sportowcy z CZKS 
Odra we Wschowie tą drogą 
zwracamy się do naszego za­
rządu, jak również do Rady 
Zakładowej i Dyrekcji, aby 
usłyszeli nasz głos i raczyli 
trochę więcej nami się intere­
sować. W naszym małym mia-

Tak samo i nasz wicedyrektor 
cukrowni ob. Rogowski bez 
mała chciał nas wysadzić z sa­
mochodu przed samym wyjaz­
dem na mecz związkowy do 
Kościana, nadmieniając przy 
tym, iż będąc na miejscu dy­
rektora cukrowni ob.Korzenio- 
wskiego, samochodu by nam 
nie udzielił. Czy w ten sposób 
dba się o sport ob. wicedyrek­
torze? Tą drogą zwracamy się 
również do Cukrowniczego Zw. 
Zawodowego (do którego nasz 
klub należy), aby raczył nami 
się zaopiekować i polecić na­
szemu zarządowi i dyrekcji, 
aby troszkę więcej intereso­
wali się nami.

Sportowcy ze Wschowy.

3 p. (Mos)

uwsrflla (POZIB)
W 

mecz 
niósł 
żynie

Szamotułach odbył się 
pięściarski, który przy- 
zwycięstwo bojowej dru- 

poznańskiej Gwardii.
Wyniki walk były następujące 
(na pierwszym miejscu zawod­
nicy Gwardii):

Musza: Skrzypiński zremiso­
wał z Kokoszankiem.

Kogucia: Nowakowski uległ 
Balcerczykowi na punkty.

Piórkowa: Adamski pokonał 
Pikusę.

Lekka: Wojnowski uległ w 3 
rundzie przez k. o. Stachowia­
kowi.

Półśrednia: Roszyk zmusił do 
poddania się w 2 starciu Sma- 
rzyńskiego.

I średnia: Piechowiak wygrał 
na punkty z Siminiakiem.

II średnia: Wiśniewski zdo­
był punkty w. o. z powodu 
braku przeciwnika.

Półciężka: Gryczan uległ w 
1 rundzie przez k. o. z Turkiem,

W ringu sędziował Strugiński.

Ka’endarzyk zebrań

8 i 15 Czechow w Zairami
weźmie udział w międzynarodowych

zawodach Gwardii
W przyszłym tygodniu ro­

zegrane zostaną w Zakopa­
nem międzynarodowe zawody

narciarskie, organizowane

Naspodziewane powodzenie naszego konkursu 
OBLICZANIE KUPONÓW TRWA

Konkurs sportowy został już zamknięty. Wielka i nad­
spodziewana ilość kuponów, jaka wpłynęła od Czytelników 
zmusiła nas do przedłużenia czasu obliczeń. Do jury za­
prosiliśmy między innymi ob. ob. prezydenta miasta Po­
znania Leona Murzynowskiego — prezesa POZB, prok. Jon- 
sika — prezesa POZPN Jana Marcinkowskiego — prezesa 
POZLA, Kazimierza Derdę — kapitana PZB, red. Olechow­
skiego — przewodniczącego Klubu Sprawozdawców i Pu­
blicystów Sportowych, red. Torończyka, Stefana Mosińskie­
go i Z. Staszaka.

Według doytchczasowych obliczeń z około 6 tys. ku­
ponów (reszta jeszcze nie obliczona) czołówka składa się 
z następujących zawodników:

Adamczyk, Tarka, Hoffmann, Sobieraj, Białas, Liedke, 
Grzechowiak. Dalsze miejsca zmieniają się z każdym na­
stępnym kuponem, bowiem różnica punktów jest minimal­
na. Ostateczne obliczenia wykażą, który z uczestników 
konkursu najbardziej zbliżoną odpowiedź.

Nagrody będzie można oglądać o oknie wystawowym 
Administracji „Gazety Poznańskiej" przy ul. Kantaka 8/9 
od środy, tj. 16 lutego br.

przez „Gwardię", których pro 
gram przewiduje: 17.2 — bieg 
płaski na 12 km, 18. 2. — sla­
lom - gigant z Gubałówki, 19. 
2. — bieg zjazdowy z Kaspro-* 
wego, 28. 2. — bieg patrolo­
wy na 20 km ze strzelaniem.

Z zawodników zagranicz­
ny csh spodziewany jest start 
narciarzy Związku Radziec­
kiego. Udział zawodników 
czeskich i węgierskich jest 
pewny, gdyż przybyli oni 
już do Zakopanego.

Zebrania poszczególnych sekcji 
KS Gwardia w Poznaniu odbędą 
się w następujących terminach:

Sekcja gier sportowych — w po­
niedziałek 14 bm. o godz. 18.

Sekcja bokserska — we wtorek 
15 bm. o godz. 19.

Sekcja piłki nożnej — w sobotę 
19 bm. o godz. 16,30.

Sekcja lekkoatletyczna — w nie­
dzielę 20 bm. o gqdz. 9.

Sekcja motocyklowa — we wto­
rek 22 bm. o godz. 18.

Zebrania wszystkich sekcji (z 
wyjątkiem sekcji bokserskiej) od­
będą się w świetlicy sportowej 
przy sekretariacie KS Gwardia ul. 
Kochanowskiego 2.

BR A M KARZ i 
„ Szombierek" i

przodownikiem
pracy

Przed zimowymi
mlsirzoslwaml PoisHl

Do tegorocznych zimowych 
mistrzostw lekkoa tletyczn ych 
(Polski, które w dniach 19 i 20 
bm. odbędą się w Poznaniu, 
wpłynęły dotychczas następu­
jące zgłoszenia z innych okrę­
gów: z t gdańskiego OZLA 
— 32 i z „Olszy" krakow­
skiej (byłego HKS) — 27. 
Telegraficzne zawiadomienie o 
starcie nadesłał okręg rzeszow­
ski. W dniu dzisiejszym oczeki 
wane są zgłoszenia dalszych o- 
kręgów a przede wszystkim: 
warszawskiego, śląskiego, po­
morskiego i olsztyńskiego.

(Mos)

Bramkarz Z wiązkowe- ; 
go Górniczego Klubu • 
Sportowego „Szombierki^ ; 
— Fung jest nie tylko ! 
dobrym sportowcem, nie ■ 
tylko > bramkarzem, który : 
wraz z całą jedenastką • 
doprowadził swój klub do ; 
grupy najlepszych piłkar- • 
skich drużyn, ale również ; 
jest jednym z czołowych • 
przodowników pracy w * 
kopalni „Concordia". W J 
ostatnim etapie współza- ; 
wodnictwa Fung osiąg- : 
nął 223 proc, normy.
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sk
Mistrz okręgu Klorek pokonany przez Budzyńskiego

Ubiegłej soboty odbyło się 
w nowej stołówce Cegielskiego 
towarzyskie, rewanżowe spot­
kanie zapaśnicze pomiędzy 
swarzędzką Unią a ZKSM 
HCP. Zakończyło się ono za­
służonym zwycięstwem gości 
w stosunku 6:2, równym wy-

nikowi pierwszych 
rozegranych przez 4 
mi w Swarzędzu.

Walki rozpoczęto

zawodów, 
miesiąca-

Z półgo-
dzinnym opóźnieniem, co wy­
wołało słuszne protesty nie­
licznej zresztą widowni, któ­
ra mogła je następnie równie

Kio walny przeciw Węgrom
Na mecz juniorów Polska 

— Węgry w Warszawie, który 
odbędzie się 20 lutego kapitan 
PZB ob. Kazimierz Derda wy-
znaczył 
Liedtke,

następujący skład:
Czajkowski

cław), Matloch (Śląsk),
(Wro-

Dę-
1301

rozpoczynają sezon
Piłkarze poznańskich zespo­

łów ligowych „Warta“ i ZZK 
pilnie przygotowują się do 
czekających ich rozgrywek 
mistrzowskich. Wkrótce „War 
ta“ spotka się z A-klasowym 
Sanem, a ZZK z A-klasowym 
Dębem. 27 bm. przeciwnikiem 
Warty będzie Admira, a prze­
ciwnikiem ZZK — Luboński 
KS. Na dzień 13 marca 
Warta sprowadza dó Pozna- 
noa zespół II Ligi ZZK Po­
morzanin (Toruń),

bisz (Łódź). Kaźmierczak (Po­
znań), Sznajder (Śląsk), Kó­
łeczko (Poznań), Rutkowski 
(Szczecin).

Na mecz w Łodzi, który od­
będzie się 22 lutego będą wal­
czyli: Soczewiński (Gdańsk), 
Brzózka (Łódź), Wytyk (Po­
znań), Krawczyk (Śląsk), Sty- 
siał (Kraków), Wieczorek 
(Łódź), (o ile będzie miał wa­
gę średnią), Gnat (Poznań) 
i Stec (Łódź).

Rezerwy tworzą: Kargier 
(Łódź), Bargiel (Szczecin), Bo­
rowski (Łódź), Kudlacik 
(Gdańsk), Musiał (Gdańsk), 
Smyk (Wrocław), Franek (Po­
znań), Misiewicz (Gdańsk).

dobrze i słusznie zastosować 
do młodocianego informatora 
ich. 2e nie skorzystała z tego, 
to dowód jej sportowego wy­
robienia oraz nastroju, jaki 
panówał na sali. Był on co 
najmniej nudny, a wywoły­
wały go bardzo przeciętne 
swym poziomem zmagania na 
macie. Bodaj, źe jedyną cie­
kawszą walkę stoczyli Droż- 
dżyński K. i Ciszewski w 
wadze koguciej. Biorąc ogól­
nie — technicznie lepsi byli 
„Cegielszczacy“, . ustępowali 
jednak, poza Knasieckim, fi­
zycznie swym przeciwnikom.

Niespodzianką zawodów by­
ła przegrana mistrza okręgu 
— Klorka z Budzyńskim, 
Smoczyńskiego z Miszelem o- 
raz ciężka przeprawa Schnei- 
dera z młodziutkim Pada- 
lewskim.

Wyniki techniczne: w. mu­
sza — Schneider (U) zwycię­
żył dopiero w 14,5 min. Pa- 
dalewskiego; w. kogucia — 
Ciszewski (U) uległ w 8,25 
min. przerzutem przez biodro 
Drożdżyńskiemu K.; w. piór­
kowa — Budzyński * (U) poko-

-------- ----------- :-------—

nał stosunkowo łatwo na 
punkty 2:1 walczącego z gry­
pą Klorka; w. lekka I — Miel­
nik (U) złamał w 8.25 min. 
mostek Stypińskiemu; II —
Miszkel (U) wygrał 3:0 
punkty ze Smoczyńskim;

na 
w.

półśrednia — Baranowski (U) 
zwyciężył w 9,20 min. Stelma­
szyka; w. średnia — Zimny 
(U) uległ w 4,50 min. Kna- 
sieckiemu; w. półciężka — 
Wisiak (U) uzyskał zwycięstwo 
punktowe (3:0) nad Walko- 
wiakiem Stan.

W ringu sędziował Jakubo-

Ogłoszenie przez Wysoką 
Redakcję plebiscytu, w którym 
cała Wielkopolska ma wy po- | 
wiedzieć się, kto jest jej naj- I 
lepszym sportowcem, przy ją- • 
łem życzliwie tudzież z włości | 
wą naszemu rodowi Sierpowych * 
ciekawością. Muszę jednak nie­
stety powiedzieć z przykrością, 
że zachowanie się społeczeń­
stwa wielkopolskiego w tym 
plebiscycie jest dla ranie nie
lylko dziwne, ale i wiele krzy­
wdzące, Jak bowiem wynika z 
pierwszych obliczeń, o pier-

• wsze miejsce bija się Tarka,wicz, na punkty: Kubiak (U) ----- .
i Dajerling (HCP). (Mos) I Adamczyk i podobno również

Turniej tenisa stołowego 
K. S. „Gwardia"

Koło I 
„Gwardia" w
na terenie

Klubu Sportowego I Furmanowicz oraz nrzewodn. Wy- 
Poznaniu (kół takich * "

miasta Poznania jest i

,,Lokomotiw"zMoskwy

Z walnego zebrania

Hurag
W świetlicy kolejowej ZZK Po­

biedziska odbyło się walne zebra­
nie Klubu Sport. ZZK Huragan 
Pobiedziska. Zebranie zagaił pre­
zes klubu Pieskiewicz, powołując 
na przewodn. walnego zebrania 
delegata Koła ZZK Gniezno ob. 
Szucę. Nagany udzielono nieobec­
nemu sekr. klubu ob. Andrzejew­
skiemu za niewypełnienie obowią­
zków na stanowisku sekretarza 
klubu. W r. 1943 dochody klubu 
wynosiły zł 22.189, wydatki nato­
miast zł 214.303. Wybrano nowy 
zarząd, który tworzą: Pieskiewicz 

— prezes, Kasperski — zast., 
Warszewski — sekretarz, Kapust­
ka — zast., Pieskiewicz Cz. — 
skarbnik.

Klub otrzymał dyplom za zdoby­
cie tytułu mistrza klasy „C‘‘ grupy 
IV na rok 1947/48'z Okr. Pozn. Zw. 
Piłki Nożnej w Poznaniu.

w POZNANIU
Poznański ZZK na dzień 1 

maja projektuje rozegranie a- 
trakcyjnego spotkania piłkar­
skiego z doskonałą drużyną 
radziecką „Lokomotiw" Per­
traktacje w tej sprawie znaj­
dują się na najlepszej drodze.

„I>okomotiw“ rozegrałby 
pierwszy mecz tj. 1 maja z 
ZZK a drugie spotkanie w ra-

SprtR po^oy

mach imprez z okazji Mię­
dzynarodowych Targów Po­
znańskich, rozegrałaby z re­
prezentacją POZPN.

k>lka) zorganizowało indywidual­
ne wewnętrzne mistrzostwa ping­
pongowe do których stanęło, ogó­
łem 49 członków Koła (w tym 7 
kobiet).

Rozgrywki, które odbyły się w 
sali kinowej WUBP toczyły się o 
cenny puchar przech. ufundowany 
przez Komitet Pracowniczy WUBP 
oraz efektowne plakiety.

Otwarcia turnieju dokonał w 1- 
mieniu zarządu wojewódzkiego ZS 
Gwardia — dr Orłów, po czym 
przemówili do zawodników prezes 
Pozn. Okr. Zw. Tenisa Stołowego

Fiia!}' mislnoslw Polski
w siatkówce

W Warszawie rozpoczęły się 
w sali polskiej YMCA fina-

szym poziomie. W zespole 
zwycięskim wyróżnili się: To-

łowe 
stwo 
skiej. 
(AZS

rozgrywki o mistrzo- 
Polski w siatkówce mę- 

W pierwszym meczu 
Warszawa) pokonał po

maszewski, 
kiewicz, w 
Kantorek.

Wojtowicz, Lelon- 
Olszy zaś Klein i

działu Gier Bajoński.
Rozgrywki turniejowe przepro­

wadzono równocześnie na 3 sto­
łach. Po przeprowadzonych elimi­
nacjach do finału zakwalifikowało 
się 10 zawodników.

Pierwsze miejsce w turnieju za­
jął ppor. H. Nojhajt, zdobywając 
puchar przechodni, wicemistrzo­
stwo koła zdobvł ob. St. Michal­
ski, 3) B. Racek, 4) Cz. Pawlicki 
5) Cz. Gąsiorowski.

Kierownictwo turnieju spoczy­
wało w rękach przewodniczącego 
Koła I i równocześnie kierownika 
sekcji tenisa stołowego KS Gwar­
dia ppor. Nojhajta.

W miesiącu lutym odbędą się w 
Poznaniu mistrzostwa wojewódz­
kie Zrzeszenia Sportowego Gwar­
dia, w których wezmą udział 3 o- 
sobowe drużyny, reprezentujące 
wszystkie powiaty.

Liczny udział „gwardzistów” w 
organizowanych rozgrywkach 
świadczy o dobrze pojętej pracy 
klubu, dążącego do umasowienia 
różnych dziedzin sportowych.

(ka)

Sobieraj, chociaż nie wiadomo 
jeszcze czy dociągnie z tymi 
dwoma do mety, bo puchnie na 
finiszu, jak w ubiegłym roku 
na m-strzostwach Wielkopol­
ski, gdy mu ster zastrajkował 
tuż, tuż o 300 m za niejakim 
Jeżewskim. Zgadzam się jed 
nak z tym, że ci trzej uchodzą 
za najlepszych, mają bowiem 
sukcesy nie tylko krajowe, ale 
i międzynarodowe. Adamczyk 
np. zrobił dobre wrażenie na 
Olimpiadzie i — tak przynaj­
mniej twierdzili nasi sprawo­
zdawcy radiowi — zrobiłby je­
szcze lepsze, gdyby umiał rzu­
cać dyskiem. Sobierajowi nie 
można też niczego zarzucić. Za­
jął przecież pierwsze miejsce 
co prawda nie punktowane, bo 
siódme. Ale to nie jego wina, 
źe na punktowane było więcej 
reilektantów. Tarka też zrobił 
swoje, np. w Budapeszcie.

Uznaję to wszystko, Wysoka 
Redakcjo chylę też przed ich 
zasługą moje czoło zroszone w 
tej chwili potem od pisania te 
go Ustu, ale mimo to wołam, 
że ten plebiscyt nie jest mier­
nikiem sprawiedliwym bo o

— Mistrz Europy 1 Belgii w 
wadze średniej Delannoit wygrał 
na punkty, po 10 rundowej walce 
z Francuzem Laurentem.

we Francji
— Łucjan Krawczyk wrócił po 

dłuższej przerwie na ring i poko­
nał w Paryżu doskonałego bokse­
ra wagi średniej L. Caboche na 
punkty.

— Stefan Olek, mistrz Francji 
wagi ciężkiej, spotka się w Pary­
żu 28 lutego z Bigotte w walce o 
tytuł.

— Jan Walczak, który wyjechał 
do USA, z powodu nieobronienia 
tytułu został pozbawiony tytułu 
mistrza Francji wagi półśredniej.

— Do ósemki finałowej o Puchar 
Francji wszedł klub amatorski 
Arras, którego bramkarzem jest 
35 letni Jan Mikołajczyk.

— W II lidze zawodowej w 
grach serii powtórnej Gruchała z 
drużyn; Rouen zajmuje II miej­
sce wśród strzelców ligowych.

— Drużyny PZPN-u we Francji 
rozpoczęły gry o puchar Ambasa­
dora R. P. w Paryżu, (ef)

niezbyt ciekawej grze (AZS 
Wrocław) w stosunku 3:1 
(15:11, 15:6, 10:15, 15:9).

W drugim spotkaniu SKS 
Zryw (Łódź) odniósł zwycię­
stwo nad krakowską Olszą 
w stosunku 3:2, (12:15, 16:14, 
15:12, 9:15, 15:10). Mecz ten 
był bardziej emocjonujący 
niż poprzedni i stał na lep-

Motocykliści wolsztyńscy 
majq szerokie plany

— Wobec 10 tys. widzów mistrz 
północnej Anglii Terry Allen wy­
grał na punkty, po 8 rundowej 
walce z mistrzem świata w wadze 
muszej Rinty Monaghanem. W 6 
rundzie Monaghan był dwukrot­
nie do 5 i 6 na deskach.

Spotkanie odbyło się na ringu 
w Harringay Arena w Londynie.

— Kandydat do Tyalki o tytuł 
mistrza świata w wadze ciężkiej 
z Joe Louis‘em — Ezzard Charles 
znokautował w 8 rundzie Hay- 
nes‘a (Nowy Jork).

Zebranie

Pilikim li Bohia 
20 lutego

Polski Związek Hokeja na 
Trawie zwołuje roczne walne 
zebranie w dniu 20 lutego br., 
a nie 13 bm.

OSTROVIA
prosi o swe pamiątki

K. S. Ostrovia obchodzi w 
bieżącym roku 40-lecie swe­
go istnienia Ponieważ wszel­
kie kroniki klubu zostały w 
czasie wojny ostatniej zni­
szczone, wzywa się byłych 
drh. oraz obecnych jak i sym-1

kt&ayś grano 
oj piłką nożną

II x i z jednej gminy, czy też z Jednej
Początku futbalu we Francji
Również i we Francji grano już 

od wieków średnich w coś podob­
nego do futbalu. Grę tę nazywano 
w Normandii choule, a Bretanii 
soule. Oto jak ją opisuje Duron, za 
stępca bibliotekarza w Sainte-Ge- 
neviewe w książce, która ukazała

cię w roku 1856. „Gra olegała na
rzucaniu skórzanej piłki w powie­
trze, aż do chwili jej przeniesienia

parafii do drugiej. Po zebraniu 
wszystkich „solistów" ogłaszano 
na glos warunki gry i nagrodę, 
która miała przypaść w udziale 
zwycięzcy. Następnie obie druży­
ny cofały się na pewną odległość 
od miejsca, gdzie wrzucono piłkę 
do gry i walka zaczynała się na­
tychmiast... Po pewnym czasie po­
zostawali już naprzeciw siebie 
tylko ostatni z walczących, na pół 
żywi ze zmęczenia. Jeden z nich, 
który zachował jeszcze resztki sił, 
porywał piłkę i uciekał z nią, sła­
bo tylko ścigany przez wyczerpa­
nych przeciwników. Gdy udało mu 
się dotrzeć do granicy sąsiedniej 
gminy, składał tam piłkę na zie­
mi i otrzymywał wielce pożądaną 
nagrodę".

Opis ten nie wygląda zbyt za­
chęcająco i chociaż zastępca bi­
bliotekarza z Sainte Geneviewe nie 
mówi tu z pewnością z własnego 
doświadczenia, to jednak gra w 
soule była bezsprzecznie dziką i 
brutalną. W roku 1810 została ona 
całkowicie zakazaną i co dziwniej­
sza, zakaz ten odniósł tym razem 
pożądany skutek, gdyż gra w ao-

Motoklub „Unia" Oddział Wol­
sztyn odbył swoje walne zebranie 
Oddział wolsztyński ma doskonale 
wyrobioną opinię na naszym tere­
nie, a ub. sezon był pełen sukce­
sów we wszystkich imprezach 
sportowych, jakie się odbyły w 
Wolsztynie. Obecnie oddział liczy 
48 członków czynnych, którzy po­
siadają maszyny od 125 ccm — 750 
ccm. Motoklub wolsztyński. urzą­
dził wycieczkę klubową do Jele­
niej Góry, Wieńca Zdroju i Szklar­
skiej Poręby. W wycieczce tej star­
towało 9 maszyn. Uznanie za pracę 
wyraziło zebranie kapitanowi spor­
towemu Trświńskiemu oraz innym 
człbnkom zarządu. W skład nowe­
go zarządu weszli: Nowak Kle­
mens — prezes, Błoszyk — sekre­
tarz (po raz czwarty), Pawliczak 
Józef — skarbnik, Trawiński Fran­
ciszek (po raz 2) — kapitan spor­
towy.

W planie pracy Motoklubu „U- 
nla“ — Oddział Wolsztyn przewi-

I duje w nowym sezonie szereg im- 
i prez sportowych. Walne zebranie 

uchwaliło przenieść lokal klubowy 
do hotelu Machoya. (kt)

Przy stole tenisowy m
Z ostatnich wyników poznań­

skich tenis;lfrtów stołowych notuje­
my: spotkania o mistrz, drużyno­
we okręgu:, Bielamia (Kalisz) — 
ZEKS Legia (Pozn.) 6:5, ZZK Ra­
wicz — Legia 7:4, Warta — Legia 
8:3.

Po tych grach w tabeli prowadzi 
Warta 5 gier, 4 p., 33:22 setów 
przed Bielamią 4 g., 3 p. i 27:17 
set., ZZK Rawicz 4 g., 2 p. i 16:23 
set., Polską YMCA 3 g., 1 p. i 18:15 
set. oraz Legią 4 g., 0 p. i 16:28 set.

W spotkaniach towarzyskich 
Warta pokonała ZZK Gniezno 8:3 
a jun. Warty wygrali z Ofic. Szk. 
Lotniczą 8:8 i z Legią II 8:3. (M)

patyków o nadsyłanie spra­
wozdań oraz zdjęć celem sfor­
mowania historii klubu.

Adres KS ZKK — Ostrovia 
— Ostrów Wlkp.

Komitet Jubileuszowy.

ula znikła zupełnie z powierzchni 
ziemi w początkach XIX wieku. 
Przed tym była ona już również 
często skazywaną na zagładę (przez 
Filipa V w roku 1319, przez Ka­
rola V w roku 1369 przez Parla­
ment w roku 1781) a ponieważ 
pierwszy z tych zakazów pochodzi 
z tych samych czasów, co edykt

więckróla Edwarda II w Anglii,

« W) - AZS (OM
27:19 (17:19)

W meczu o mistrzostwo Li­
gi koszykowej miejscowa 
YMCA wygrała łatwo z war­
szawskim AZS 27:19 (17:19).

twórcę gry w piłkę nożną, to są 
nimi bez wątpienia Włosi. II giuo- 
co del calcio było uprawiane we 
Florencji już w początkach XVI 
wieku. Była to gra, która posiada­
ła wiele cech wspólnych z dzi­
siejszym futbalem i w przeciwień­
stwie do Anglii i Francjii była u- 
jęta w ścisłe przepisy. Drużyny 
składały się z 27 graczy każda i 
jak dzisiaj, gracze byli podzieleni 
na różne grupy, zależnie od ich 
zadania w grze. Z przodu grało 15 
innanzi (niby dzisiejsi napastnicy), 
o 15 m z tyłu 5 sconclatori, 10 m 
za nimi 4 datori innanzi (dziesiejsi 
pomocnicy) i na koniec 3 dato 
addietro (dzisiejsi obrońcy). Dru-

Mecz stał na słabym pozio­
mie. Gospodarze wykazali 
lepszą dyspozycją strzałową. 
Punkty zdobyli: dla YMCA 
— Zieliński 11, Ulatowski i 
Dowgird — po 6, Barszczew­
ski i Kozłowski po 2, dla AZS 
Popiołek 9, M. Popławski 5, 
Z. Popławski i Mieciński — 
po 2, oraz Olesiewicz 1.

Sędziowali Rybka i Zejfer 
z Krakowa.

mnie nie ma w nim nawet sło­
wa, A tymczasem nie wielu w 
Wielkopolsce żyje tak bardzo 
sportem jak ja. Nie chwaliłem 
się tym jednak nigdy i nie 
krzyczę, jak np. ten i 6w tre­
ner pod ringiem na meczu pię­
ściarskim, który w ten sposób 
chce widowni zwrócić uwagę, 
na to, że on trenuje właśnie 
walczącego boksera, chociaż 
czynr to niepotrzebnie, bo już 
z ruchów owego boksera mo­
żna wywnioskować kio go tre 
nuje.

Sportem 1 dla sportu żyłem 
zawsze. Może to poświadczyć 
moja Agata, która często ratu­
je mnie z opresji, gdy jakie­
muś równie podnieconemu wi­
dzowi udowadniam na meczu, 
że jego drużyna faulu je, on 
zaś zaprzecza ostro i jest przy 
tym ciężkim atletą.

Ze sportem jednak nie zer­
wałem mimo to i nie zerwię, 
chociaż miałbym się zawsze 
tak denerwować jak wtedy, 
gdy nasza Warta uparła się, by 
koniecznie wylecieć z Ligi, co 
jej się jednak nie udało, bo 
Garbarnia 1 Tarnovia ją wy­
przedziły.

Jak więc Wysoka Redakcja 
widzi, mam prawo do użaleń, 
że o Tarce i Adamczyku pisze 
i mówi się tyle, a o mnie nię. 
A przecież i mnie przydałby 
się jakiś skromny puchar za te 
zasługi dla sportu. Moja Agata 
miałaby przynajmniej w czym 
kwiaty postawić, albo mąkę 
odmierzać do placka. Teraz bo­
wiem robi to zawsze na oko, 
co odbija się potem nd moim 
żołądku.

Tarce, ani Adamczykowi 
oczywiście nie zazdroszczę, lu­
bię ich bowiem, chociaż nie 
wiem dotychczas, czy Adam­
czyk zdecydował się wreszcie, 
do kogo przystąpić? Do kole­
jarzy, czy też do Akademików? 
Życzę mu w każdym razie zwy­
cięstwa w tym plebiscycie. Tak 
samo jak Tarce, bo to też chło­
pak w sporcie morowy.

Poświadczam to tu publicz­
nie tudzież pełnym podpisem

z poważaniem
Anzelm Sierpowy

Francuzi, a przynajmniej Peffer- 
korn twierdzi, że gra w futbal zo­
stała wprowadzona z Anglii lub z 
Normandii.

Początki futbalu we Włoszech
Jeżeli jednak jaki inny naród 

prócz angielskiego, może się z 
pewną dozą słuszności uważać za

żyna zyskiwała caccia (gola), gdy 
jej się udało przerzucić piłkę nogą 
lub pięścią przez bramkę przeciw­
ników, utworzoną z dwu słupów.

Podobno papieże Klemens VII 
Leon X i Urban VII byli za młodu 
mistrzami gry w calcio. Gra ta 
była uprawiana we Florencji jesz­
cze w XVIII wieku. Goethe wspo­
mina o tym, że przyglądał się w 
roku 1786 z wielkim zainteresowa­
niem zawodom w piłkę, rozgrywa­
nym publicznie w Weronie wobec 
5.000 publiczności. Gdy w końcu 
XIX wieku nowa fala futbalu, pły­
nąca tym razem z Anglii, zalała 
Włochy, powstający wtedy Włoski 
Związek Piłki Nożnej przybił na­
zwę: Federazione Italiano del Giu-

Konrantaty sportowe
Treningi piłkarskie. Klub Spor­

towy — sekcja piłkarska ZZK Po 
Ipnia Leszno wznawia prowadze­
nie treningów piłkarskich. Tre­
ningi odbywają się co wtorki i 
piątki od godz. 17 do 13.30 łącznie 
z klubami z Rawicza, Kościana i 
Czehipinia. Treningi prowadzi in­
struktor ob. Smiglak K.

— Kurs sędziowski (Ida kandyda­
tów na sędziów piłkarskich. Kole­
gium Sędziów P. O. Z. P. N. or­
ganizuje w miesiącu marcu br. 4- 
dniowy kurs dla kandydatów na 
sędziów piłkarskich. Zgłoszenia na­
leży nadesłać do dnia 1 marca br. 
do Kolegium Sędziów P.O.Z.P.N. 
Poznań, ul. Sew. Mielżyńskiego 2. 
Do podań należy załączyć życio­
rys.

— Zaprawa kondycyjna sędziów 
piłkarskich! W dniach od 18. 2. do 
14. 3. br. pod fach. kier. prof. 
Żółtowskiego odbędzie się każdo­
razowo w poniedziałki i piątki o 
godz. 17 w sali gimn. im. K. Mar- 
cinkowskiego (wejście z ul. Świer­
czewskiego — dawn. Bukowska) 
zaprawa kondycyjna. Udział wszy-

Niespodziewana

pomoc

oco del Calcio,
I stkich sędziów piłkarskich-miej- 

(w-k) scowych obowiązkowy.
— Ty będziesz 

męczył!
mego męża
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Przemysł Ludowy na Ziemi Lubuskiej
nie może się dostatecznie rozwinqć

z powodu braku odpowiednich kredytów
Na Ziemi Lubuskiej nie wykorzystano jeszcze ol­

brzymich możliwości przemysłu ludowego. Pomijając 
nawet wartości kulturalne artystyczne i folklorystycz­
ne, przemysł ludowy przy dobrej organizacji stać się 
może poważnym źródłem dochodu dla wielu rodzin.

Na Ziemi I^ubuskiej re­
prezentowany jest przede 
wszystkim przemysł koszy­
karski, mebli wiklinowych, 
galanterii drzewnej, zabaw- 
karski, tkacki, (kilimy, ser­
wetki, koronki i hafty) oraz 
częściowo ceramiczny. Mimo 
dużych możliwości tereno­
wych, dotychczas można 
mówić poważnie tylko o 
dwóch ośrodkach przemysłu 
ludowego na Lubuszczyżnie: 
koszykarskim w Trzcielu, w 
pow. międzyrzeckim i o 
tkackim w Santoczynku, 
pow. gorzowski.

Inne działy przemysłu lu­
dowego są natomiast całko­
wicie zaniedbane. Przyczyną 
tego stanu rzeczy jest brak 
surowców na rozpoczęcie 
produkcji.

Gromada Santoczynek, za­
mieszkała w większości 
przez przesiedleńców z Pole­
sia, jest jedynym ośrodkiem 
przemysłu ludowego w po- 
Wiecie gorzowskim, skupia­
jącym kilkudziesięciu produ­
centów, zajmujących się wy­
robem artystycznych tkanin, 
koronek i haftów.

W świetlicy „Domu Spo­
łecznego'* w Santoczynku 
znajduje się jeden szkole­
niowy warsztat tkacki i 
cztery dalsze warsztaty przy 
wiezione przez ludność.

W ubiegłym roku miesz­
kańcy Wojcieszyc, w pow. 
gorzowskim, zamówili 5 war­
sztatów tkackich z zamia­
rem utworzenia spółdzielni

8

adres redakcji 
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW, UL. HAWELANSKA 
TEL. 855

tfażne telefony: — Straż Pożarna 
** 08, Milicja Obywatelska — 555 
i 666, Urząd Bezpieczeństwa — 307 
i 308. Apteki — 900 i 833, Szpital 
Miejski — 562, Karetka do przewo­
zu chorych i Pogotowia nocnego 
Ubezpieczalni Społecznej — 501.

ZMP-owcy z Zielińca 
wybrali nowe wfadze

Przy udziale 550 członków 
odbyło się w ubiegłą niedzie­
lę walne zebranie gminnego 
komitetu Związku Młodzieży 
Polskiej w Zieleńcu, przy 
współudziale członków Powsz. 
Org. „Służba Polsce" i mło­
dzieży niezorganizowanej. O- 
kolicznościowe przemówienie 
na temat ruchu młodzieżowe­
go w Polsce wygłosił tow. Je- 
lewski, zast. przewodniczące-

NOWE K0E0 
Ligi Kobiet 
w Zielone! Górze

W świetlicy Państwowej 
Lubuskiej Wytwórni Win od­
było się organizacyjne zebra­
nie Ligi Kobiet. Licznie ze­
brane pracownice powitała 
przewodnicząca zarządu po­
wiatowego Ligi Kobiet tow. 
Irena Siepsiakowa, która w 
obszernym referacie omówiła 
zagadnienie istotnej roli ko­
biety w państwie, w myśl ide­
ologii socjalizmu.

W skład nowego zarządu 
y^eszły ob. ob. Stanisława 

jako przewodnicząca,Ranke, 
Janina 
Janina

Żmudzka, sekretarka. 
Bociuto — skarbnicz­

ka oraz Jadwiga Wiciol i Re­
gina Wojciechowska jako 
członkinie zarządu. (Te) 

przemysłu ludowego. War­
sztaty jednak do dziś nie na­
deszły.

W powiecie międzyrzec­
kim Liga Kobiet rozpoczęła 
również szyć pasiaste spód­
nice według wzorów lubu­
skich. Wzory tych spódnic 
świadczą o dużym smaku 
artystycznym ludności. Szko 
da, że prace te nie są prze­
prowadzane na szerszą ska- 
lę-

W Trzciance mamy około 
30 ceramików — zdobników, 
którym należałoby pomóc w 
założeniu 
warsztatu 
stycznej.

Podobne 

spółdzielczego 
ceramiki arty-

możliwości ist-
nieją w Gubinie i w Krzy­
żu dla stworzenia ośrodka 
wikliniarskiego a weWscho- 
wie i Świebodzinie warszta­
tu koronkarskego.

Rozbudowa przemysłu lu­
dowego na Ziemi Lubuskiej 
przyczyniłaby się niewątpli­
wie do rozbudowy gospo­
darczej . słabszych ekono­
micznie ośrodków. Tym za­
gadnieniem powinny się za­
jąć właściwe czynniki go­
spodarcze i organizacje spo-

Hszeiiie zaKiadu flen^styczneoc 
Ubezpieczalni Społecznej
w Zielonej Górze

Nasz korespondent 
fabryczny z terenu U- 
bezpieczalni Społecz­
nej TOW. JAN NA­
ROŻNY pisze:

Po niedawnym urucho­
mieniu własnego zakładu 
rentgenologicznego dyrekcja 
Ubezpieczalni Społecznej w 
Zielonej Górze odmalowała 
i powiększyła zakład denty­
styczny o trzy fotele. W naj­
bliższym czasie czynna bę­
dzie również własna prote- 
zownia która zaopatrzy mie­
sięcznie około stu osób w 
sztuczne uzębienie.

go Komitetu Powiatowego. Po 
referacie wywiązała się cie­
kawa dyskusja, w której mło­
dzież poruszyła bolączki swe­
go terenu i wypowiadała swe 
postulaty. Po dyskusji wybra­
no nowy zarząd kom. gmin­
nego z T. Kaźmierczakiem z 
Gliniku na czele.

W nadgranicznych Słubicach 
książka urozmaica życie mieszkańcom

Rzeka Odra, w którą z prawdziwie słowiańską zapalczy- 
wością wbijał słupy graniczne Bolesław Chrobry, podzieliła 
miasto nad Odrą na dwie strefy: niemiecką — przemysło­
wą i polską — robotniczą. Druga z tych stref, robot­
nicza, nam właśnie przypadła w udziale. Są to Słubice.
Słubice posiadają piękny 

Dom Społeczny. Odbywają się 
tu zebrania polityczne, odczy­
ty naukowe i próby amator­
skich zespołów świetlicowych. 
W domu tym mieści się rów­
nież Biblioteka Powiatowa.

Prelegentami z zakresu u- 
świadomienia politycznego czy 
społecznego są: I sekretarz 
PZPR tow. Baranowski, sta­
rosta powiatowy — tow. Kost­
ko, inspektor szkolny — tow.

tow. Ładniak.Gapiński
Wnoszą oni dużo pozytywnych 
wartości w rozwój kulturalny 
miasta i powiatu.

Biblioteka Powiatowa liczy 

łeczne na Ziemi Lubuskiej.
Należałoby wykorzystać 

niewątpliwe talenty wśród 
ludności lubuskiej i stwo­
rzyć możliwie najszybciej 
kursy tkactwa na krosnach 
prostych, koronkarstwa, haf- 
ciarstwa, koszykarstwa, zdób 
nictwa itp.

Dalszym etapem pracy 
nad rozbudową przemysłu 
ludowego powinny być sta­
rania o uzyskanie funduszów

KOLO LIGI KOBIET W RZEPINIE

osiągnęło pozytywne rezultaty w pracy
Założone w 1947 roku koło Ligi Kobiet w Rzepinie, liczy 

dzisiaj już ponad 150 członki ń. Koło to ma w ogólnym 
dorobku szereg pozytywnych osiągnięć w dziedzinie spo­
łecznej. Mogłyby na ten temat wiele powiedzieć najbied­
niejsze członkinie Kola, którym udzielono bezzwrotnych
zapomóg.

Najwybitniejsze aktywistki 
Koła, towarzyszki Waleria 
Czyżewska —- przewodnicząca 
i Adela Sokołowska — skar­
bniczka, nie szczędziły sił dla 
dobra koleżanek i ich dzieci. 
Zorganizowane przez zarząd 
koła Ligi Kobiet imprezy ar­
tystyczne, zasilały poważnie 
kasę i umożliwiały zarządowi 
realizację zamierzeń. Świadczy 
o tym uruchomienie pralni i 
szwalni, prowadzonej obecnie 
przez ob. Kibową. Również 
maszynę do szycia dla szwal­
ni koło zakupiło z własnych 
funduszów.

W niedalekiej przyszłości 
lekarze domowi Ubezpie­
czalni Społecznej skoncen­
trowani zostaną w jednym 
punkcie razem ze specjali­
stami, co niezmiernie ułatwi 
tok postępowania leczenia, 
ubezpieczonym zaoszczędzi 
formalności, a najkorzyst­
niejszym będzie dla przy­
jezdnych z poza miasta.

PKS zielonogórski 
przystąpił 

DOWSHłZflWODIIILIWA 
zespołowego

Na terenie Zielonej Góry 
wszystkie zakłady przemysło­
we, państwowe i spółdzielcze 
przystąpiły już do zespołowe­
go współzawodnictwa pracy. 
W związku z tym odbyło się w 
P.K.S. walne zebranie pra­
cowników, celem dokonania 
wyboru komitetów współza­
wodnictwa pracy. Z dniem 10 
lutego wszyscy pracownicy 
przystąpili do zespołowego 
współzawodnictwa pracy.

w tej chwili 7.200 tomów. Ja­
ko biblioteka rozdzielcza pełni 
ona nadzór nad 42 punktami 
bibliotecznymi w terenie. 
Ilość punktów bibliotecznych 
zostanie wkrótce podniesiona 
do 72.

Biblioteka Miejska ma w 
tej chwili tylko 2.500 tomów 
Liczba ta wydaje się znaczna 
trzeba jednak wziąć pod u- 
wagę, że mieszkańcy Słubic, 
pozbawieni, poza kinem, innych 
rozrywek kulturalnych spę­
dzają ca^e wieczory na czyta­
niu książek.

Na terenie pow. rzepińskie­
go rozwijają ożywioną dzia­

na zakładanie warsztatów 
wytwórczych.

Uzyskanie rynków zbytu 
dla wyprodukowanego tą 
drogą towaru nie przedsta­
wiałoby już poważniejszych 
trudności. Doświadczenie 
wykazało, że wszystkie wy­
roby z Santoczynka cieszy­
ły się dużym popytem na 
rynkach w Warszawie i w 
Poznaniu.

Wśród chłopów na Ziemi 
Lubuskiej tkwią siły arty­
styczne, trzeba je tylko u- 
mieć wyszukać i należycie

El-be.wykorzystać.

Podkreślić należy intensyw­
ną współpracę z kołem nau­
czycielek szkół rzepińskich.

W ostatnich miesiącach zor­
ganizowano szereg kół Ligi 
Kobiet w powiecie., Wszyst- 

POZNAJ PRASĘ
Związku Radzieckiego 
przyjmuje prenumeratę

dzienników 1 czasopism ZSRR.

R.S.W: „PRASA"
Poznań — Kantaka 8/9

Gospodarlia drogowa w Polni! Indowej 
tematem obrad i dyskusji
Zw. Zaw. Pracowników Drogowych

W dniu 5 bm. w Powiato- 
<wym Zarządzie Drogowym w 
Zielonej Górze odbyło się 
walne zebranie pracowników 
drogowych z udziałem wice­
przewodniczącego Zarządu O- 
kręgowego Związku Zawodo­
wego Pracowników Drogo­
wych w Poznaniu tow. Józefa 
Matysiaka.

Z rocznego sprawozdania 
działalności związku wynika, 
że zielonogórski oddział dro­
gowców liczy 63 członków za- 
r:wno pracowników dróg 
państwowych jak i samorzą­
dowych. Wszyscy członkowie 
przystąpili do kasy pośmier­
tnej. W ciągu roku odbyło się 
18 zebrań plenarnych.

Na wniosek tow. Matysia­
ka udzielono absolutorium u- 

‘ stępującemu zarządowi i w

łalność trzy zespoły amator­
skie: Związku Młodzieży Pol­
skiej w Słubicach, Liceum i 
Gimnazjum Państwowego w 
Rzepinie i Liceum Pedagogicz­
nego w Ośnie. Zespoły te dały 
szereg udanych przedstawień.

Prócz tego istnieje w Słu­
bicach orkiestra symfoniczna 
Związku Urzędników Państwo 
wych, a w Rzepinie, orkiestra 
dęta Ochotniczej Straży Po­
żarnej.

Na renowację i urządzenie 
Domu Społecznego władze po­
wiatowe przeznaczyły kwotę 
pół miliona złotych. Wydatek 
niewątpliwie poważny, ale 
w tym wypadku konieczny i 
przynoszący duże korzyści. 
Osiedleńcy miasta Słubic i 
powiatu 
niają tak 
wszystko 
nich jest

rzepińskiego, speł- 
doniosłe zadania, że 
to, co robimy dla 
tylko znikomą czą­

stką tego, co im się należy i 
czego mają prawo oczekiwać. 

(J.K)

Przedsiębiorca opałowy w Zielonej Górze 

Diii gal Miliom pgihio wpgla 
a pracownikowi nie wypłaci pensji

Firma Kowalski i Świątek 
przedsiębio stwo opałowe w 
Zielonej Górze przy ul. Dą­
browskiego jeszcze w paź­
dzierniku 47 r. przyjęła wszy­
stkie asygnaty węglowe pra­
cowników poczty zielonogór­
skiej z zamiarem zaopatrzenia 
ich w węgiel na okres zimowy 
1947/48 r.

Ponieważ lepiej opłacało się 
rozprowadzić węgiel wolno­
rynkowy aniżeli kartkowy, 
pracownicy poczty otrzymali 
swój węgiel dopiero w maju 
1948 r., po zaopatrzeniu za­
możnych kupców zielonogór­
skich.

Kilku z pracowników pocz- 

kie niemal członkinie 
do Tow. Przyjaźni 
Radzieckiej.

Zarząd Ligi Kobiet 

naleźą 
Polsko-

w Rze-
pinie, po zapoznaniu się z te­
chniką redagowania „Gazet­
ki Ściennej", o czym wielo­
krotnie pisała już „Gazeta Lu- 
buska“ przystąpi niebawem 
do utworzenia Komitetów Re­
dakcyjnych Gazetek Ścien­
nych w mieście i na terenie 
gmin. (JK) 

głosowaniu jawnym wybrano 
nowe władze z tow. Pruch- 
niewskim i Garsteckim na 
czele.

Na zakończenie zebrania 
tow. Koziołkiewicz wygłosił 
referat na temat gospodarki 
drogowej w Polsce Ludowej.

W dyskusji głos zabierali: 
tow. Wojtkowiak, tow. Marci­
niak, tow. Kukla, tow. Gar­
stecki.

Po dyskusji wyczerpujących 
odpowiedzi udzielili tow. Ko- 
ziołkowski, starosta Furman, 
tow. Nowakowski i Matysiak.

Kolo 15111 w tali 
odremontowuje 

świetlic©
Koło gromądzkie Związku 

Samopomocy Chłopskiej w Lu 
powie w powiecie gorzowskim 
pragnie odrementować wła- 
•snymi siłami budynek, prze­
znaczając go na świetlicę.

Celem zrealizowania swo­
ich zamierzeń członkowie ko­
ła, podjęli uchwałę odgruzo­
wania wspólnymi siłami jedne 
go ze zniszczonych obiektów, a 
za uzyskaną od Przedsiębior­
stwa Odgruzowania Wsi go­
tówkę całkowicie odnowić 
dom świetlicowy.

Niezależnie od tego zakon­
traktowano 1 ha ziemi pod 
uprawę buraka cukrowego, 
aby po sprzedaniu plonów, 
urządzić za uzyskane pienią­
dze wnętrze świetlicy.

Inicjatywa łupowskiego Ko­
ła ZSCh może luosłużyć innym 
jako przykład wspólnie pono­
szonych trudów dla wspólne­
go dobra. (wis)

ty, jak tow. Musielak, Wrze*; 
i inni nie otrzymali go w c 
góle.

Kiedy tow. Musielak udaj 
się w sierpniu ub. roku po 
kilkakrotnych monitach tele­
fonicznych do f-y Świątek i 
Ska, aby upomnieć się o na­
leżny mu węgiel przydziałowy, 
wówczas otrzymał lakonicznej 
odpowiedź, że akcja zaopa­
trzenia w węgiel zakończyła 
się jut w maju. Ob. Świątek 
nie wyjaśnił Musielakowi, co 
stało się z niezrealizowanym 
asygnaiami węglowymi. Praw­
dopodobnie należało wyjaśnić, 
że węgiel kartkowy pp prostt 
rozsprzedano na wolnym ryn­
ku, a asygnaty pokrzywdzo­
nych pracowników użyto do 
rozliczenia.

Tak minął, wrzesićń i pozo­
stałe miesiące ub. roku. VI’ 
miesiącu styczniu br. okazale* 
się, że spekulancka firma, 
przestała już istnieć, a opu­
szczone przedsiębiorstwo o- 
bjęła spółdzielnia „Samopo­
mocy Chłopskiej".

Przypadkowo znowu tow. 
Musielak spotkał oszusta w 
dniu 9 lutego br. na ulicy * 
jeszcze raz upomniał się c 
węgiel. Stary fortel udał się 
znowu. Kiedy auto ciężaro­
we w dniu 10 tym. zajechałc- 
po węgiel po ob. Świątku ni€> 
było już śladu. Pracownik 
tej firmy wyjaśnił, że Świątek 
wyjechał na stała do Pozna­
nia i nie wypłacił, mu nawet 
należności za przepracowany 
okres.

Należy się jednak spodzie­
wać, że przedstawioną prze? 
nas sprawą zajmą się wła­
ściwe władze. (PW)

WAŻNIEJSZE NR-V TELEFONÓW
Milicja Obywatelska: 104 1 144.
Szpital Powiatowy: 125 i 854.
PCK.: 489.
Karetka Pogotowia Ubezpieczal- 

nj Społecznej: 873.
Straż Pożarna: 149.
Telefon Powiatowego Komitetu 

Przeciwpowodziowego 272 wzgl. 100
DYŻURY LEKARZY

14. 2. dr Totwenowa Aleksandra, 
ul. Żeromskiego 8, tel. 200.

-----O
KURS KROJU I SZYCIA
W LESNIOWIE WIELKIM

Koło Gospodyń Wiejskich przy 
ZSCh w Leśniowle Wielkim zor­
ganizowało kurs kroju i szycia, n.a 
który uczęszcza 28 kobiet wiej­
skich. Kursem kieruje delegowana 
przez Zarząd Powiatowy ZSCh ob. 
Józefa Ratajczak.

Mn SlNWM ZSCH 
rozpoczęć i!w bydle

Akcja kontraktowania i 
skupu trzody chlewnej przez: 
Gminne Spółdzielnie Samo­
pomocy Chłopskiej spotkała 
się na Ziemi Lubuskiej z ży­
wym zainteresowaniem chło­
pów. Wpłynęła na to przede 
wszystkim zdrowa polityka 
cen, niedopuszczająca do wy­
zysku hodowców.

Zaczęta z dniem 1. II. br 
akcja skupu, za pośrednic­
twem Gminnych Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej, za­
powiada się bardzo dobrze.

Przystąpiły do niej w po­
wiecie gorzowskim: gminna 
Spółdzielnia ZSCh w Witnicy., 
w Deszcznie, w powiecie sulę- 
cińskim — Torzym i Łagow^ 
w rzepińskim — Rzepin, Słu­
bice i Cybinka. W związku z 
tym otwarte zostały dwa nowe 
oddziały Okręgowej Spółdz. 
Zbytu Zwierząt, a mianowi­
cie w Słubicach i w Sulęcinie. 
Kierownictwo oddziałów po­
wierzono w Słubicach ob. Ko­
sowiczowi i w Sulęcinie ob. 
Dropi. (el-be)

Pończosznlcy z Gubina 
omawiają nową umowę 

zbiorową
W ubiegłym tygodniu odbyło się 

w Gubinie zebranie pracowników 
Fabryki Pończoch i Skarpet celem 
omówienia nowej umowy zbioro­
wej. Referat zasadniczy wygłosi! 
tow. Zygmunt Pankiewicz z Zielo­
nej Góry, przewodniczący Związku 
Zawodowego Wióruj?’ zy. w

I braniu wzięło udział GO pr^cowid- 
| ków. Na zakończenie uchwalone. 
I rezolucję.
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ZAPOWIADA ZJAZD DELEGATÓW OKRĘGU POZNAŃSKIEGO

CHOCIAŻ NIEDZIELA, PRACA WRE

Pracownicy Służby Zdrowia coraz szerzej włączają się w 
głęboki nurt przemian społecznych jakie zachodzą u nas w 
kraju. Pozwala im to na dostrzeżenie i naprawienie zakorze­
nionych od dawien dawna błędów.

Na zjeździe delegatów Związ 
ku Zawodowego Służby Zdro­
wia w Poznaniu po raz pierw­
szy nie tylko poruszono spoty­
kane niejednokrotnie r docią­
gnięcia w sposobie leczenia pa 
cjentów, ale napiętnowano rów 
nież niektórych aspołecznych 
lekarzy, i pracowników służ­
by zdrowia, stwierdzając, że 
jest jeszcze w szpitalach wielu 
lekarzy, którzy pobierają do­
datkowe opłaty za operacje, za 
strzyki i różnego rodzaju usłu­
gi. Z całą stanowczością posta­
nowiono za takie aspołeczne 
postępowanie usuwać winnych 
z zajmowanych stanowisk.

KRONIKA

POZNANIA

lutego

Wsżn.e|sze telefony
Dyżur pełni — Szpital S.S. Elż­

bietanek — tel. 46-89
Pogotowie P. C. K. — 6666.
Straż Pożarna — 1888, 7777.
Komenda Milicji Obyw. — 7852 

7857.
Inf. Pocztowa — 08; inf. kole­

jowa 5U:28.
Pogotowie techn. Elektrowni ■ • 

51261.

Dla pracowników służby 
zdrowia Ministerstwo postano­
wiło ze swego budżetu wyasy­
gnować pewną kwotę na pre­
mie dla przodowników pracy, 
którzy wysunęli się na czoło 
w ruchu współzawodnictwa, 
obejmującym coraz więcej za­
kładów leczniczych. Z tych też 
kwot będą czerpane pieniądze 
na zakupienie specjalnych urzą 
dzeń dla przodujących szpitali.

Dotychczas akcji sojalnych w 
naszym lecznictwie nie było. 
Rok 1949 przyniesie w tej dzie 
dżinie radykalne zmiany. Pow 
staną świetlice i żłóbki, a spe­
cjalnie utworzone komisje kul­
turalne będą dbały o to, by 
od pracy społecznej nikt się 
nie uchylał, począwszy od lęka 
rza, pielęgniarki i urzędnika, a 
■na robotniku szpitalnym skoń­
czywszy.

Opieką 1 kontrolą nad wła­
ściwym stosunkiem personelu 
do chorych zajmą się specjal­
ni wicedyrektorzy wychowa­
nia społecznego, którzy praco­
wać będą w każdym szpitalu. 
Rady Zakładowe i koła związ 
kowe spełniać będą wraz z wi­
cedyrektorami rolę czynnika 
kontroli społećznej.

Nie wszyscy pracownicy służ 
by zdrowia mieli równe upraw 
nienia i korzystali z takich sa­
mych przywilejów, płynących 
z przynależenia do związku 
zawodowego. Ci wszyscy, któ­
rzy byli zatrudnieni w szpita­
lach kongregacyjnych pozba­
wieni byli możliwości dopomi­
nania się swoich praw. Obec­
nie sprawa to ulegnie zmianie, 
bowiem szpitale te przejdą pod 
zarząd państwowy.

W ożywionej dyskusji jaka 
&ię wywiązała na zjeździe du­
żo uwagi poświęcono sprawie 
dopomożenia pielęgniarkom i 
położnym. Obarczone bardzo 
często 15 godz. pracą, nie mają 
one dotychczas żadnej opieki. 
Poruszono również sprawę kół 
związkowych, które bardzo czę 
sto gorliwie zajmują się spra­
wą przydziału masła czy żaró­
wek, niż pracą społeczno-orga- 
nizacyjną. Wyrażono zdziwie­
nie, że w zjeździe delegatów 
wzięło udział zaledwie kilka 
kobiet chociaż stanowią one 70 
proc, pracowników służby zdro 
wia.

Ostro napiętnowali zebrani 
przytoczony przez przedstawi­
ciela PCK fakt, skand alicz-

nych stosunków, panujących w 
jednym ze szpiltali poznańskich. 
Skrytykowano również surowo 
klinikę położniczą przy ul. Ci­
chej, która za trzydniowy po­
byt biednej pacjentki, niekorzy 
stającej z pomocy Ubezpieczał 
ni Społecznej, zażądała 60 tys. 
zł.

W końcu dyskusji zaprojek­
towano rozszerzenie oddziału 
szpitali wiejskich i ośrodków 
zdrowia, które miałyby charak 
ter sanatoriów ludowych.

Na zjeździe krajowym Zw. 
Zaw. Służby Zdrowia, który 
się odbędzie Około 27 marca 
w Warszawie przedłożone zo­
staną te wszystkie dezyderaty 
przez delegację, składającą się 
z 29 osób. (Kam)

Tegoroczna łagodna zima poz­
wala kontynuować pracę przy bu 
dowie Wspólnego Domu prawie 
bez przerwy.

Niedzielny, trochę ospały na­
strój miasta nie udziela się pra­
cownikom zatrudnionym przy bu 
dowli.

Jedna za drugą sunie winda z 
pustakami na pierwsze piętro, 
gdzie kolejarze Józef Liberek, Ig­
nacy Franc i Brunon Lech ładu­
ją cegłę, na wózki i rozwożą po 
całej drewnianej powierzchni.

Jest to praca przygotowawcza 
do betonowania, które rozpocznie 
się jutro i potrwa cały tydzień.

Jeśli się zważy, że w okresie 
tym trzeba będzie wybetonować 
750 m* powierzchni, to trzeba 
przyznać, źe tempo pracy jest 
szybkie.

Kolejarze wkładają zresztą w

swój wysiłek dużo entuzjazmu 1 
zapału.

Tow. Liberek nie może się do­
czekać nadejścia windy z cegłami. 
Wydaje mu się stale, że winda 
zbyt wolno kursuje i, źe za mało 
wkładają na nią materiału.

Tow. tow. Jankowska i Skibiń­
ska sypią żwir do wagonetek.

Na razie idzie im to trochę 
niewprawnie, widać jednak, że 
przy dobrej woli z czasem i one 
nabiorą pewności ruchów. Jak 
się dowiadujemy od kierownika 
— w najbliższym planie budowy 
przewidziane jest szalowanie 
pierwszego piętra i murowanie 
drugiego piętra. Z. B.

Otwarcie świetlicy

Fundusz socjulny musi być
należycie wykorzystany
Z obrad pracowników Central Handlowych

W Poznaniu odbyło się zebranie przewodniczących oddzia­
łów Związku Zawodowego Prac. Handlowych oraz Rad Za­
kładowych większych Centrali Handlowych miasta Poznania. 
Zebrani delegaci opracowali wytyczne praęy związkowej i o- 
mówili korzyści płynące z nowopcdpisanych układów zbioro­
wych, które zwiększają zarobki pracowników.

Ważną kwestią jest właści­
we wykorzystanie funduszów 
socjalnych oraz sprawa opieki 
zdrowotnej nad pracownikami, 
zatrudnionym w przedsiębior­
stwach handlowych sektora 
prywatnego.

Po zanalizowaniu układów 
zbiorowych i działalności Rad 
Zakładowych rozwinęła się sze

Ka cuOzw Min urzBiBdial sie no wlezienia
TEATR WIELKI — Dziś teatr nie 

czynny.
TEATR POLSKI — o godz. 19.00 

„Major Barbara" komedia w 4 
aktach Bernarda Shawa, w prze 
kładzie Floriana Sobieniowskie- 
go w reż. W. Horzycy i oprawie 
dekoracyjno-kostiumowej T. Ka 
linowskiego. Obsada premiero­
wa.

TEA.TR NOWY — godz. 19.30 
„Król Ryszard lir dramat hi­
storyczny Williama Szekspira z 

dyrektorem Zb. Szczerbowskim w 
roli tytułowej.

TEATR AKTORA T LALKI — O 
godz. 19.00 „Nadzieja".

TEATR KOMEDIA MUZYCZNA — 
o godz 20.00 „Ósma żona Sino­
brodego".

ZESPÓŁ KAMERALNY T. P. Ż. — 
o godz. 19.30 „Gra serc".

Antoni Pała, wstępując do re­
stauracji w Zwierzyniu, pow. 
Strzelce Krajeńskie na jedno piwo, 
nie przypuszczał, źe w tak krót-

Apollo godz. 14, 16, 18, 20 — „Sio­
stra lokaja".
Bałtyk godz. 15,30, 18 i 20,30 — „Ro- 

sanna 7-miu księżyców".
Muza godz. 16, 18 i 20 

nowie F.“.
Rialto godz. 14, 16, 18 i 

czucie'*.
Warta godz. 16, 18, 

grudniowa".

„Dwaj Pa-

20 — „Prze

20 „Noc

Warta godz. 11, 12, 13 
gram aktualności nr 6".

na poniedziałek 14. II. 49 r.
6.10 Dziennik poranny, 7.00 Wia 

domości dziennika porannego, 
7.25 lekcja języka rosyjskiego, 
8.55 Szkolna gazetka radiowa dla 
klas starszych, 9.30 Wszechnica 
radiowa, 12.04 Wiadomości połud­
niowe, 12.45 Audycja dla wsi, 14.20 
Kursy radiowe dla nauczycieli, 
15.30 „Zwiedzamy z malarzem 
świat" gawęda podróżnicza, 15.45 
Muzyka popularna, 16.00 Dziennik 
popołudniowy, 16.30 „Archipelag 
ludzi odzyskanych", 18.30 Pieśni 
masowe, 19.00 „Stare i nowe" po­
wieść Lucjana Rudnickiego, 19.40 
Wszechnica radiowa, 20.00 Dzien­
nik wieczorny, 21.00 Muzyka roz­
rywkowa, 21.15 Koncert dawnej 
muzyki czeskiej, transmisja z 
Pragi Czeskiej, 22.20 Na dobranoc.

,Pro- 22.50 Muzyka taneczna, 23.00 O- 
I statnie wiadomości, 3.10 Muzyka.

kim czasie znajdzie się amator 
jego zaprzęgu.

Po wyjściu przed dom stwier­
dził jednak, źe wóz z koniem 
zniknął.

Pościg za złodziejem nie trwał 
długo. Przechodnie na szosie 
wskazali bowiem kierunek, w któ 
rym uciekał.

Złodziej przeczuwając pogoń, 
pozostawił zaprzęg przed domem 
swego pracodawcy, a sam dzięki 
jego „gościnności** znalazł po­
mieszczenie w... szafie, gdzie od­
szukała go Milicja.

Funkcjonariusze MO stwierdzi­
li, że amatorem cudzej własności 
jest Stanisław Gutek, a praco­
dawcą jego Józef Szafranek i 
przekazali ich Sądowi Okręgowe­
mu w Gorzowie.

W wyniku rozprawy Gutek zo­
stał skazany za kradzież na karę 
półtora roku więzienia, a Szafra­
nek za ukrywanie złodzieja na 
karę pół roku więzienia.

Sąd Apelacyjny w Poznaniu 
wyrok ten zatwierdził. Z. B.

roka dyskusja. Delegaci stwier 
dzali, iż nowe uszeregowanie 
grup uposażeniowych uprości 
kwesitie płac na odcinku 31 
Głównych Central Handlowych 
jak m .in. PCH, PDT, Społem, 
Motozbyt, Central Tekstylnych 
i innych.

Właściwe wyzyskanie fun­
duszy socjalnych zwiększy opie 
kę nad Matką i Dzieckiem, 
pozwoli rozwinąć bogatsze ży­
cie kulturalne, tym bardziej, że 
Centrale Handlowe zobowiąza­
ły się do wyposażenia świetlic 
związkowych.

Tow. Będkowski z „Gospody 
Robotniczej“ powiedział: 46 lat 
pracuję jako robotnik, biorąc 
udział w życiu związkowym. 
Patrząc na naszą pracę trzeba 
powiedzieć, że idziemy na­
przód. Prawa, o które musie- 
liśmy kiedyś walczyć, obecnie 
realizując socjalizm, wprowa­
dzamy w życie. Związek i Ra­
dy Zakładowe muszą być ser-

wykorzystania akcji wczasów. 
Jako jedno z naczelnych zadań 
Związku na najbliższą przysz­
łość postawiono sprawę wzmo­
żenia opieki socjalnej nad pra­
cownikami w prywatnych biu­
rach i przedsięborstwach han­
dlowych. (m)

Wczoraj odbyło się uroczyste 
otwarcie przy ul. Poplińskich 
12, świetlicy dla pracowników 
Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców w Poznaniu.

Otwarcia dokonał członek za 
rządu PSS, tow. Lewandowski. 
Po przemówieniach nastąpiła 
część artystyczna. Wykonawca­
mi byli ZMP-owcy z PSS, pod 
kierownictwem ob. Michałow­
skiego.

Piękna sala, mogąca pomieś­
cić 200 osób została wyremonito 
wana przez pracowników PSS 
w godzinach poza służbowych. 
Najwięcej pracy w zorganizo­
wanie świetlicy włożyli ZMP- 
owcy. Dzielnym, młodym pra­
cownikom wręczono nagrody
w postaci książek. (r)

za oewteia oosisiMa rolnej 
skazano spekulanta z pow. wclsztyńskiego 

na 4 lata wiezienia

cem
cym 
tli.

W

zakładu, przeprowadzają- 
uchwały Kongresowe Par

dailszym ciągu obrad po-
ruszono sprawę uproszczenia 
układu zbiorowego dla kierów 
ców samochodowych, udostęp­
nienia pracownikom w więk­
szym stopniu możności korzy­
stania z kin i teatrów, pełnego

Sąsiedzi St. Bujiniaka w Bo­
ru! Nowej w pow. wolsztyń- 
skim ze zdumieniem przygląda^ 
li się jego gospodarzeniu. Już 
od pewnego czasu zauważyli 
bowiem, że Bujniak wyraźnie 
dewastuje gospodarstwo powie­
rzone mu przez Urząd Ziem­
ski.

W październiku 1947 r. Buj­
niak sprzedał 2 krowy, a w 
styczniu 1948 r. pług i wóz ro­
boczy.

Po dwóch miesiącach zamie­
nił lepszą sieczkarnię na gor­
szą i otrzymał dopłatę 2900 zł. 
Podobną transakcję przepro­
wadził z wozem, zamieniając 
go na gorszy za dopłatę 3,5 
tys. zł.

Gdy w okresie żniwnym Buj­
niak sprzedał młocarnię za 6 
tys. zł, zainteresowały się nim 
władze i przekazały go Sądowi 
Okręgowemu w Poznaniu.

Rozprawa wykazała, źe stra­
ty jakie poniosło gospodarstwo 
wskutek nieuczciwości Bujniaka 
wyniosły 120 tys. zł.

W wyniku rozprawy skaza­

ny on dostał na karę 3 lat wię­
zienia.

Na wniosek prokuratora spra­
wa została przekazana Sądowi 
Apelacyjnemu w Poznaniu, któ­
ry podwyższył wyrok do 4 lat
więzienia. Z. B.

SPROSTOWANIE
W numerze „Widnokręgu" z ub. 

niedzieli, w artykule F. Miedziń- 
skiego „Ryszard III", w łamie I 
od góry powinno być „wyprane­
go" zamiast „wyoranego", a w 
tamie ostatnim od góry „z rąk" 
zamiast „z ręki".
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Łucjan Rudnicki k?)

i
W pierwszych miesiącach pobytu w Łodzi oddziały­

wały na mnie głównie dwie rodziny: wujostwa i pań­
stwa Troczewskich. Wszyscy u wujostwa traktowali 
mnie przyjaźnie, uważali za swego, ale zawsze na dy­
stans. Nie spychano mnie w codziennym współżyciu na 
szary koniec, odwrotnie, we wszystkim otrzymywałem 
łaskawie pierwszeństwo. Ale to właśnie było upokarza­
jące. Byłem pierwszy przez współczucie. W zabawie, w 
grze (a cały dom z wyjątkiem ciotki i najmłodszego Sta­
sia stale grał: wuj i Janek role charakterystyczne/ Kazia 
dramatyczne), byłem zupełnie równouprawniony i tu 
dostawało mi się według zasług. Miałem i ja pewne ak­
torskie zdolności, wystarczały one jednak zaledwie do 
ról podrzędnych, zwłaszcza że obniżały je warunki zew­
nętrzne: niski wzrost, szeroka okrągława gęba, no i gar­
deroba, nadająca się raczej do cyrku. Wszystko ze mnie 
spadało. Co porządny chłopak mógł nosić cały rok, mnie 
wystarczało na kilka miesięcy. Toteż wkrótce po przy- 
jeździe do Łodzi zostałem bez odzienia, a przecież i w 
domu, i w fabryce musi człowiek jakoś wyglądać. W ob­
liczu grożącej nieprzyzwoitości uszyła mi ciotka spodnie 
z resztki damskiego materiału w delikatne niebieskawe 
centki. Spodnie jak to spodnie — do roboty, nie do fo­
tografii. Na długość akurat, tylko trzeba je było odpo­
wiednio podpasywać: trochę poniżej bioder. Ale wtedy 

krocze rozpoczynało się w okolicach kolan, krępowało 
chodzenie i budziło podejrzenie kalectwa. Gdy się je nor­
malnie podciągnęło, sięgały górą pod pachy a dołem do 
połowy łydki, obnażając gacie i sterczące z kamaszy 
onucki. Ten dół uzupełniała obdłużna beżówka, kupiona 
na Nowym Mieście za siedemdziesiąt pięć kopiejek i 
kaszkiet z wyszczerbionym daszkiem. Miało mnie to ob­
chodziło. Interesowało mnie wszystko, tylko nie ubra­
nie, choć patrzano na mnie z przymrużeniem oczu i nie

mogłem tego nie zauważyć. Do kwietnia wszystko po­
krywała noc, bo przychodziło się i wychodziło z fabryki 
po ciemku. W miarę przybywania dnia unikałem ludzi, 
przebiegałem do pracy i z powrotem przez las, tyłami 
posesji. Odosobniałem się, szukałem samotności. Toną­
łem w nabożeństwach do Najświętszej Panny i stawa­
łem się coraz słabszym partnerem w grze. Czytałem za 

to nie tylko dodatki do „Tygodnika Ilustrowanego'*, ale 
i sam „Tygodnik". Najbardziej pasjonawała mnie po­
lewka publicystyczna wstępniaka, naszpikowana wyra­
zami, których nie rozumiałem i nie odgadywałem z bliż­
szej i dalszej treści zdania i artykułu. Dulczałem przy 
niektórych dziwacznych wyrazach godzinami jak przy 
rebusie i najczęściej bezskutecznie. Taki przykład „indy- 
ferentyzm" wyprowadził mnie z równowagi. Wszystkie 
inne słowa były znane, a jedno nie pozwalało zrozumieć 
zdania.

Wuj spojrzą* na mnie z góry, znad opuszczonych oku­
larów.

— O czym rebe rozmyśla?
Wyraziłem ruchem ręki zniechęcenie: „Na nic moje 

rozmyślania, nic nie rozumiem".
Do zdania zbiegli się wszyscy, wuj czytał wolno, pod­

kreślając każdą ważniejszą sylabę: „Nasze ziemiaństwo 
przejawia w tej sprawie zupełny indyferentyzm". Rze­
czywiście... Zgadnij, Jezus, kto cię bije! Przejawia indy- 
ferentyzm! Co przejawia, cholera go wie! Te, mądrala, 
rusz no mózgiem!

Janka już zatykało od komiki tego zagadnienia. Sa­
mo brzmienie wyrazu wzbudzało śmiech. Zaczął tłuma­
czyć znaczenie na odlew, bez namysłu.

— Tere ferent kuku! Indyk ferentnie myślał i łeb mu 
ukręcili.

Zagulgotał i tak zabawnie zwiesił głowę na bok, że się 
upodobnił do pierzastego myśliciela z ukręcoym dzio­
bem. Śmiali się wszyscy prócz Janka, który ożył dopie­
ro wtedy, gdy mu Kazia nakręciła głowę na właściwe 
miejsce.

(Ciąg dalszy nastąpi)


